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^ a f |  kataster i reforma podatków.
VII.

^  W ę g r z e c h  i przynależnych doń krajach, 
at k ‘Ł takzwana kontrybucja wojskowa i dome 
"'Halna, k tórą  opłacali tylko chłopi i mieszcza- 
l  ’■ bogaty stan szlachecki i duchowieństwo nie 
Naeało żadnych podatków. Nadto repartycja  

S ia tk o w a  była sporządzona na podstawach nie
sk ład n y ch  i niezawsze odnowiednich dochodo- 
J ,  faktycznemu, jako też  słuszności; wpływ ająca  
H do skarbu państwa ogólna suma pieniężna 

® odpowiadała stosunkowo ciężarom danin in- 
ych .Krajów koronnych.

Siady pierwotnego nakładania  podatku grun- 
JJ7fê o |  amv tam z r. 1715, kiedy po zaprowa- 

j*eniu wojska stojącego nałożono na W ęgry  sta- 
j  8utnę podatku gruntowego, rozdzielanego po- 

przez każdoczesny sejm na komitaty i wol- 
0 miasta wedle takzwanych „Porta. “ „P o r ta“ 
/ j ę c z a ło  dawniej posiadłość rustykalną, a  pó- 

oznaczono tern mianem liczbę stosunkową, 
j edje której naaładano kontrybucję na komitaty 

Dalszy rozkład należytości kontry- 
C  -  w° j8kPw ej i nakładł nie na gminy kontry- 
j  cJi domcstykalnej, na pokrycie kosztów zar?ą- 
l* JBt Komitatach i miastach, załatwiały władze 
p j t a t o w e  wedle takzwanych „D ika- (karbów).
 ̂ a  nu.-wą „D ika" rozumiano pewną podetawę 

Q °podatkowan>'a rozmaitych dochodów, docho- 
onycn wedle fasyj (konskrypcja dikalna). 

Rubryki tej konskrypcji były : 
t)Ł.0a pogłówiia chłopów osiadłych;

> 1 3) taksa  od synów i córek, które doszły
. Jat 1 5 tn ;

' »ak8a pogłówna braci ;
' 1 6) podatek komorników {hu/uilinioruni et

.  subinguihniorum) ;
■ * 8) „ parobków i dziewek słn-

q, . teb nych ;
> 1 10) „ na własne i wypożyczane woły

j , .  robocze;
J  . „ „ woły o p a s o w e ;
Ul * 1 « krowy dojne i ja ło w e ;
17 "  ł 6) M „ hydlo rogate do lat 3ch;
1§{ » » konie pociągowe;
łgj .  » „ s tad n in o w e;
2n ^ | 9 ) « " łoszęta i łoszak; do iat 3;

f  » aierogaciznę, owce i kozy ;
„ „ domy wieśniacze 1 — 3.

25\ kiaf7 ;
„ od ról wedle oznaczonych

4ch k la s ;
„ „ łąk  wedle oznaczonych

27, 4ch klas ;
'  „ „ wiLbic wedle oznaczonych

2^. Sch klas;
ł - ~ 3 l )  „ „ śliw, ogrodów tytoniowych,

kapuścianych i sadów ; 
' " 3 3 )  n n młynów wodnycn i su 

chych ; 
p ras  winnych i lnianych, 

cd młynów farbi»rskich 
i ja tek  ; 

dzierżaw, owczarń i wy
szynku piwa lnb w ina; 

kotłów gorzelnianych; 
ułów pszczelnych ; 
zarobków 1 rzemiosł w e

dle 3ch klas; 
handlu i k u p ie c tw a ; 
bydła pastewnego wedle

3ch k l a s ; 
woźnic wedle 3 ch k l a s ; 
najemników wedle 3 kl.;  
drzewa na bndowle i o p a ł ; 
uprawy trzciny.
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Z tych tedy rubryk, tworzących *v ogóle 
działów 95, formowano „D ikę“ i wymię, '-ano 
stosunkowo kontrybucję na każda gminę. Kwo
ta  „Diki“ była rozmaitą, n. p. w komitatach 
niektórych brano przedmiotów liczbę większą, 
w innych zaś liczbę mniejszą na jed n ą  Dikę, 
tak dalece, że w niektórych miejscach w yno
siła Dika 1 z łr . ;  w innych zaś 10 złr. i t d. 
Widzimy z tego, że podatek cnkalny był nietyl- 
ko gruntowym, leez także zarobkowym, osobi
stym i majątkowym podatkiem.

Repartycję poszczegółową załatwiał sąd 
miejscowy pod wpływem albo i bez wpływu 
państwa gruntowego, i exfaktora Komitatowego, 
a le  już  nie wedle konskrypcji dikainej, lecz 
wedle wiadomości i stosunków miejscowych, w 
każdej prawie wsi inaczej.

P o d a t e k  w S i e d m i o g r o d z i e  sk ła 
dał się z majątkowego, zarobkowego i osobi
stego podatku.

Do majątku nieruchomego gruntowego, n a 
leżały role, łąki i winnice. T e  przedmmty dzie
lono stosunkowo do ich j a k o ś c i , położenia i 
stosunków odbytu na 4 klasy. Podatek wynosił 
od ról a mianowicie od szefla wysiewu i od 
morga łąki 8, 12, 16 i 20 krajcarów, oa ósmej 
części winnicy albo przeznaczonego na to g ru n 
tu */, części morga o b ję to śc i : 24, 36, 48 kr. lub 
i 1 złr.

Z majątku ruchomego (np. od bydłal opła
cano 3, 5, 15, 20 i 24 kr-rjcarów od sztuki.

O podatku zarobkowym i dochodowym 
wspomniemy poniżej w należytem mi sjseu.

Wydobycie i opis poszczególnych przed
miotów podatkowych i ich opodatkowanie, za 
łatwiano w Siedmiogrodzie na podstawie fassyj 
własnych, po szacowaniu i obliczeniu dokonanem 
przez kont-ybuentów, z zastrzeżeniem spraw dze
nia rocznego przez dotyczące władze. Opłacana 
przez kraj sump podatkowa, dzieliła się na po
datki: wojskowe, prowincjonalne i domestykalne.

Podatek prowincjalny był przeznaczony na 
pew ną część płacy nadwornej kancelarji  s ie 
dmiogrodzkiej, krajowego guberniom i innych 
władz Rrajowych; podatku domestykalnego uży
wano na opłatę należytuści wyznaczonych władz 
komitatowych węgierskich i szeklerskich w zu
pełności, pewnej zaś części saskich, dalej na 
zbudowanie i utrzymanie budynków komitato- 
wyoh, na domy karne, drogi i mosty.

Glosy z kraju.
B r z e ż a n y  d. 25. października.

(A Ł) Sejm zwołany. I jak ież  wrażenie s p r a 
wiła ta  wiadomość? Nie zapoznaiemy troskliw o
ści Wys. rządu, p ragnaceeo  , ażeby naród nad 
swojemi potrzebami sam się n a r a d z a ł ; nie z a 
poznajemy gorliwości i poświęcenia się se jm u
jących  : jednak  lękamy się bardzo, ażeby plony 
tej kadencji stosnnkowo do rozlicznych i p ie k ą 
cych potrzeb naszych, nie były zbyt małe. 
Przedstawiamy bowiem sobie , że po zagajeń .11 
nastąpić będą mnsiały głosowania do różnych 
komisyj, sprawdzanie wyborów, odczytywanie i 
przekazywanie  petycyj i wniosków ; potem przy j
dą możo debaty nad regulaminem, spory ję^y 
kówe, interpelacje ; sejm nie będzie mógł czę 
ściej jak  dwa razy na tydzień zbierać się dla 
nawalnej pracy w komisjach ; a tu święta za 
pasom i kadencja się kończy. Przygotowane wiec 
mozolnie w komisjach a naw et wydrukowane 
wnioski, pó.idą może znowu ad acta wraz ze 
stosami niezalatwionych petycyj. T akie  są n a 
sze obawy. Nie zamyślamy przez to bynajmniej 
nbliżać repre ieatae ji  naszej; pojmujemy przeci 
wnie, że każde zgrom idzenie  liczniejsze , jako  
ciało wielkie, według praw fizycznych w ruchach 
swj cb musi być powolne, że formalności wszę
dzie zachowane być muszą; lecz to właśnie 0 - 
budza w nas powyższą obawę, i naprow adza na 
myśl, czy nie byłoby jakiego sposobu skutecz
niejszego postępow ania?  Sądzę, że wyp deziema 
tego sposobu powinnoby być czynnością p rzed - 
se iową. Wychodzę bowiem z tej zasady, że 
reprezentacje kra jow a nie jes t  tylko reprezen ta 
cją na czas kadencji, aie że panowie posłowie 
zająć się sprawami publicznemi zechcą nawet 
wtedy, kiedy nie pobierają dyet. Wystawiam 
więc sobie, że bardzo wiele spraw  już przed 
kadencją  mogłoby być tak  dobrze nkarfowanycb, 
iż musiałyby iśc j a k  z płatka. K ażda bowiem 
spraw a ważna wymaga _ przygotowania^ Biegły 
prawnik zdoła wprawdzie bronić każdej spraw y 
bez przygotowania, zdolny nauczyciel potrafi 
także uczyć bez p rzygotow ania : mówca i poeta 
zaimprowizują nam na żądanie  ̂ lecz zupełnie 
inaczej wypadnie  obrona, nauka 1 mowa po doj
rzałej rozwadze i zgłębieniu przedmiotu. Pojmu
jemy, że sejm improwizować nie powinien, lecz 
to przygotowanie się, to zgłębianie przedm otów, 
niechby było czynnością przedsejmową. w« 
runek skutecznego obradowania sejmu poczyty
wałbym przeto, żeby posłowie w ciąg-j całego 
perjodu piastowania swej godności. ® zatem ni* 
tylno w czasie kadencji, przysposabiali m at-ija  
tak, iżby ten gotowy do uchwał przewożony być 
mógł. M n.enum  bowiem, że wynalazki nowoży
tne : koleje, telegrafy, łzienuikarstwo, nastrę
czają nam tyle u ł i tw ień  przy wymianie zdań,

doświadczenia zaś obce, nagromadzone w rozli
cznych pismach, tyle raaterjału szacownego, iż 
najważniejsze sprawy gruntownie przed sejmem 
opracowane być mogą ; sejm zaś zamieniałby 
tokowe w uchwały. Tym  sposobem dałoby s ’ę 
może zużytkować siły, po za kołem sejmowem 
stojące ; posłowie stanowiliby oguiska. około 
których grupowaliby się wszyscy, p ragnący  przy
czyniać się do dobra pow szechnego ; kraj cały 
miałby udział w pracy organicznej. Zarznt, że 
nigdzie się tak nie dzieje, nie powinienby ni- 
kog.) od tegj) wstrzym ywać, albowiem gd:ie in- 
dzięj już  prawie wszystko gotowe ; parlamenty 
zajmują się więc tylko sprawami bieżącemi ; n 
nas przeciwnie: wszystko dopiero ma być zro 
bione, a pomiędzy tern wiele je s t  rzeczy, które 
muszą być skrzętnie u postronnych pozbierane, 
zestawione i przebrane. Na to me wystarczy 
najdłuższa kadencja, i dla tego do takich ustaw 
nic doszlibyśmy nigdy. Łatwo by mi było p rzy 
toczyć dowody z ostatnej kadencji, j a k  wnioski 
najpotrzebniejsze z braku dostatecznego p rzygo
towania nie mogły przyjść pod uchwałę, j a k  u. 
p. wniosek pojedyńczy i prosty o kasach pożycz
kowych, dla nieobznajomienia się z rzeczą s am e
go wnioskodawcy, musiał upaść; lecz mniemam, 
że u nas potrzeba pracy organicznej zbyt d o 
brze jest znaną, ażeby tego dnwodzić potrzeba. 
Zkądże jednak ma wyjść inicjatywa do tego 
dzieła, jeżeli nie z grona reprezentacji naszej ? 
Pozostawiam rozwinięcie tej myśli innym. Sa- 
p ien ti sat.

K ł a k ó w  d. 20. października.
( Towarzystwo w za j, zabezpieczeń od ognia i bantet 

rolnicze.)
Z prawdziwem zadowolnieniem czytaliśmy 

dwa artykuły Gazety Lwowskiej w nr. 193. i 194. 
z miesiąca sierpnia r. b. uznające zasługi i 
ważność Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w kraju naszym.

Jeżeli tak p źno o tern wystąpieniu Gazety 
Lwowskiej piszemy, to z tego mianowicie pow o
du, że teraz najwłaściwsza zda się chwila poru
szenia kwestji zaległości, ciążących na człon
kach Towarzystwa, kwestji wiążącej się z ca 
łym stanem Towarzystwa, i przeważnie wpły
wającej na usłagi, ja k i '  jeszcze Towarzystwo 
krajowi oddać może i niezawodnie odda, jeżeli 
każdy swoją powinność pełnić będzie.

Przy tej sposobności powiemy słów parę i 
o innych przedmiotach w rzeczonych artykułach 
zamieszczonych, a na które nieco inaczej zapa
trujemy się ja k  Gazeta Lwowska.

Między zasługami Towarzystwa kładzie Ga
zeta Lioowska zaraz na drugiem miejscu zebranie  
nfnuniszu rezerwowego, wynoszącego przeszło 
270.090 zł. i wiąże do tego nadzieję znalezienia tam 
podstawy do założenia banku rolniczego, wspo
mina także, że Towarzystwo zwróciło jnż  uw a
gę swoją na przedmiot tak ważny i orzekło na
wet w zasadzie utworzenie zakładu k redy tow e
go Da weksle, dla członków Towarzystwa z fun
duszu rezerwowego.

Oczekiwania te Gaz. Lwow. są zupełnie u spra
wiedliwione i zamiar założenia kredytu na weksle 
rzeczywisty, i nie wątpimy ze dyrekcja do tego 
celu ja k  najusilniej podąża; było by to bowiem 
oczywistą korzyścią * stowarzyszenia pod wszei- 
kiemi względami. Z jednej strony byłoby korzy
stną lokacją kapiUlu, któregoby dochody w płynę
ły z czasem na zniżenie opłat od zabezpieczeń; 
z drugiej strony byłoby zachętą  do p rzy s tąp ie 
nia do Towarzystwa, które oprócz taniego za 
pieczenia, otwierałoby Kredyt swoim członkom. 
Zapominać je d u a k  nie t rz e b a ,  że szcze- 
góluem przeznaczeniem funduszu rezerwo- 

] wego jest  zastąpienie w razie danym bra- 
I kujących funduszów bieżących, na wypłaty w y

nagrodzeń, a nawet możebne zastąpienie nim 
mającej się złożyć dopłaty do zaliczki w nie
szczęśliwym roku.

Z zastrzeżeniem więc, że pewna część fun
duszu rezerwowego na te nadzwyczajne potrze
by zachowaną być winna, widzimy, że in te re 
sem równie stowarzyszonych jak  i w ładz T o 
warzystwa jest ja k  nąjspieszniejsze otworzenie 
kredytu dla członków swoich.

p a ła  przeszkoda w urzeczywistnieniu tej 
myśli leży w pozostałych zaległościach. I słusz
nie G azeta L w ow ska  tłómaczy je  nadzwycząjnemi 
okolicznościami, przez ja k ie  kraj nasz w ostat
nich czasach przechodził.

Podnosimy teraz tę spraw ę zaległości, jako 
najważuiejszą z trzech pow odów ; naprzód dla 
tego, że uważamy bieżący rok za bardzo do za
łatwienia je j  stósowny. Zbiory w części wscho
dniej kraju, która, o ile nasze informacje sięga- 
ją ,  największe przedstawia zaległości, są doi -e, 
cena ziarna odpow iada jąca , wszystko obiecuje 
dla rolników rok dostatni; korzystać by z tych 
okoliczności należało, ażeby zaległości T o w a
rzystwa w tym właśni 5 roku umorzyć. Publicz
nie i dla tego podnosimy tę sprawę, aby władze 
Towarzystwa a szczególnie zebrać sio niedługo 
maiącą rad e  nadzorcza, zachęcić do energicznych 
środków w sprawie ściągania zaległości. Po j
mujemy oględność i pobłażliwość, nakazaną  nie- 
dawnem położeniem roluikó?/; powody jednak , j a 
kie j  3 nakazyw ały  ustają, i sądzimy, że opinia 
publiczua usprawiedliwi wszelką surowość, do

ściągania zaległości użytą, bo od tego widocznie 
zależy nie tylko powodzenie Towarzystwa, ale 
i stworzenie nowej Instytucji, u łatwiającej k r e 
dyt rolnikom , co na długo nie przestanie być 
najżywotniejszą kw estją  naszego społeczeństwa.

Trzeci nareszcie powód, który nas do p o d 
niesienia tej sprawy skłania, je s t  potrzeba przy
pomnienia, do jak iego  stopnia wykonywanie 0- 
bowiązków przez pojedyńezyth  członków, ściśle 
je s t  związane z powodzeniem ogółn, o czem się 
mianowicie n na° tak łacno zapomina. Dopóki 
nie przyjdziemy do przeświadczenia, że ścisłość, 
sumienrość i asmratność w wypełniania  przyję 
tych zobowiązań przez każdego, je s t  warunkiem  
pomyślności i kredytu wszystkich, dopóty wszel
kie usiłowania , nawet ofiary, czynione ku pod
niesieniu kredytu i przemysłu będą bezowocne.

Nie je s t  to prawieniem morałów i wykła - 
dem teoretycznym zdrowych zasad, je s t  to ro z 
biór najpraktyczniejszy powodów smutnego n a 
szego  położenia.

Nie sięgając d a l e j , zostańmy przy naszej 
kwestji zaległości Tow arzystw a wzajemnych u- 
bezpieczeń.

Je d e a  z członków nie płaci zaległości i z da 
j e  mu się, że to kw estja  czysto osobista i że 
przez to nikomu uszczerbku nie uczyni. Nie zw a
ża na to, że to samo wygodne rozumowanie, 
robi drugi, trzeci, dziesiąty i setny, i z tego  n a 
gromadzenia jednostek tworzy się zastęp, który 
tamnje zebranie środków, do podźwignięcia k r a 
ju  gotowych. Mówią o zakładach kredytowych, 
o bankach rolniczyeh, spisują statufa, o tw ierają  
snbsKrypcje na kapita ły do tego potrzebne, ła 
mią sobie głowę nad stworzeniem jakiegokol- 
wiekby najmniejszego zawiązka zakłada  k re d y 
towego dla ziemian, a zapominają, że jnż m ógł
by  być taki zakład nie z ofiar, ale z należyto 
ści Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń się sk łada  
jący, 300.00'j złr. a do tej sumy w tym właŚDie 
roku dojdzie zapewne fundusz rezerwowy. 
Nie jest to zapewne dostateczna suma, m ogą
ca wszystkiemu złemu zaradzić, ale w oph ką 
nym stanie naszego kredytu dobrze użyta, w y
pożycza ła  potrzebującym ehwilowego k iedym , 
dobrze obracana, a  powiększająca się przez len 
obrót, nie jest  wcale do pogardzenia  i by łaba  
jnż  n iejaką pomocą dla kraju. Byłby to bank 
kredytowy lub eskontowy, a ponieważ’uajznacz 
niejsza część naszych członków jes t  rolnikami, 
by łby to  w rzeczywistości bank rolniczy, bo czy pod 
tą. pod ow ą nazwą, chodzi tu o utworzenie kredytu 
rolnikom

Gdyby więc zaległości wpłynęły, i reg u la r
nie w przyszłości wnływały, można by mieć na 
dzieję, że ja k  jnż Gazeta Lwowsm  przyznaje T o 
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń wpłynąwszy 
na zniżenie w ogóle premij asekuracyjnych, po 
niejakim czasie wpłynęłoby i na zniżenie stopy 
procentowej od kredytu dla ziemian.

Orói dla dopięoia tego celu, chcielibyśmy, 
żehy w opinii ogółu i pojedyńczych ludzi u 
gruntowało się przekonanie, że każdy za leg a ją 
cy winien jest temu, że Dowa i użyteczna in- 
stytueja kredytowa nie może wejść w życie, że 
więc zawinia nie przeciw Towarzystwu ognio
wemu ale przeo.w dobru ogółu. To Doczncie 
ułatwiłoby władzom T ow arzystw a użycie ś ro d 
ków surowszych w ściąganiu za^g łośc i ,  do cze 
go je , o ile to w zakresie organów publicznych 
leży, zachęcać nie przestaniemy.

Mówi dalej Gazeta Lwowska o licznych po 
żarach i podpalaniach niestety tak  praw iziw vch, 
ubolewa nad tem, że jaK położenie Bjarerjalne 
włościan  naszych nie polepszyło się pod wzglę 
dem materjalnym pomimo zniesienia pańszczyzny, 
tak  też nie poprawiło sie pod względei 1 m ora l
nym pomimo licznych szkół wiejskich, które się 
wszędzie prawie zakładu ją.

Nie je s t  tu miejsce wytaczania procesu 
przeszłości, ale zapytamy się, kto wziął w w y
łączną opiekę włościan naszych, kto wpajał , 
nieb zasady poszanowania prawa i własnoś ;i 
na amtstagach i różnego rodzaiu konferencjach 
i naukach |  Odpowiedź zostawiamy znającym 
stan k ra ją  i niedawną przeszłość, a  co  do szkół 
wiejskk-n, czyż Gazeta Lwowska dotąd jest p r z e 
konaną, ze już  samo założenie szkółki je s t  r ę 
kojmią poprawienia moralności. Jestto p rz e d 
miot, któryby nas także za daleko poprow adził ,  
powiemy więc tylko, i to przekonanie w yrab ia  się 
coraz powszechniej, że szkoły, k tóre  tylko n a 
ukę i to teoretyczną, a nie w ychow anie  mają 
ua celu, słabą są dźwignią moralności; że szko
ły, w których _czą chłopców gram atyki, i to 
często niemieckiej, gdzie uczą śpiewać piosnek 
i 10 często niemieckich, nie wystarczają. T rzeba 
w szkołach innych środków innego systematu 
a przedewszystkiem trzeba  je wydobyć z pod 
kierownictwa tych, którzy ich do własnych i 
stronniczych celów używ ają.

. T łum aczy  dalej  Gazeta 'Lwouska przyczyny, 
dla których zbrodnie podpalania wykrytemi nie 
byw ają.

Nikł zapew ne od władz żądać Lie muże, 
żeby wszystkie tego rodzaju zbrodnie wykryte- 
mi i ukaranem i były, ale czego się w imię bez
pieczeństwa publicznego domagać mamy prawo, 
to jes t  sprężystości, starania i zabiegów ze stro
ny wła Iz sądowych i policyjnych. WszystKie 
dochodzenia prowadzone są  z opieszałuścią, obo



; s ^ .  j>i -t  ' z&  •.-sc.jaę j-.^. : s^n c tir  «** ,-•»  m *x  vi

jętnością i niedbałośeią, którejbyśmy nawet dać 
wiary nie chcieli, gdybyśmy własnemi oczami 
na to nie byli patrzyli Pierwsza c h w ila , jed y n a  
do ujęcia poszlaków; bywr pominiętą, w kilka, 
kilkanaście dni, k iedy zniuło wszelkie wrażenie 
pożarem wywołane, zjeżdża komisja i w ypełniw 
szy sumiennie przepisane rubryki, najspokojniej 
odjeżdża, i spraw a jest  załatwioną (erledigf). 
Do tego ju ż  aoszło, że zwyczajne przeciwko 
podpalaczom nie wystarczą środki, że jedynie  
środki doraźne na podpalaczy sp raw ią  może n ie 
jak ie  wrażenie. Zbrodnia ma coś w sobie z a ra 
źliwego, a jeżeli przez niedbalstwo i bezkarność 
tak się je j  rozgościć pozwolono, tylko horo czne 
lekarstwo zaradzić złemu może. Jeżeli dobrze 
poinformowani jesteśm y, posiada prezydjum n a 
miestnictwa z ubiegłych czasów dosyć szczegó
łowe i na faktach oparte sprawozdanie od dy
rekcji. W skutek każdego  takiego sp raw o zd a
nia dochodzenie o postępowaniu organów rzą 
dowych zarządzone zostało, w których ja k  się 
samo przez się rozumie, organa w najpiękniej- 
Bzem ikazyw aiy  się świetle.

Przejdźmy nareszcie do niektórych zarzu
tów, które Ouzetu Lw ow ska  czyni wyciągowi z 
rachunków, a mianowicie, że jes t  za nadto ry 
czałtowy i nie dający dostatecznego obrazu 
czynności Towarzysłwa, że gdy  zabezpieczenie 
uzieli się na dwie odrębne gałęzie, to jes t  na 
ubezpieczenie nieruchomości wiejskich i m iej
skich i na ubezpieczenie ruchomości, w ypadało  
w wyciągu rachunków rozsegregować te dwie 
główne gałęzie operacyjne, a przy nieruchomo 
ściach znowu — miejskie i wiejskie. T o w a rz y 
stwo nasze nie tworzy dla każdej z tych g a łę 
zi, j a k  to w Królestwie ma miejsce, osobnej 
wzajemności, przeciwnie wszystkie gałęzie z a 
bezpieczeń przeciw pożarom objęte są  jed n ą  
wzajemnością, przy odpowiedniej opłacie zali
czki do natury  p rzed m io tu ; zresztą kto z uwa 
g ą  czytał dotychczasowe spraw ozdania  T o w a 
rzystwa, zapewne go nie oskarży o chęć ta je 
nia czegokolwiek przed poblicznością ; z d ru- 
giej strony wiemy, że w biórach dyrekcji zb ie 
rane  są dokładne data statystyczne, które G a 
zeta Lw ow ska  wskazuje, na co by się jednak  t a 
k ie  wyciągi, wielką ilość różnych cyfer przed- 
s tawiąjące, przydały, trudno wytłumaczyć.' Dla 
jednych  byiyby nużące, dla drugich niezrozu
miałe, dla innych nareszcie naw et niebezpie 
c z n e , bo o twierające z rzeczą nieobeznanym 
szerokie pole do najfałszywszych wniosków, o- 
partych czasem na jednorazowych faktach. I 
t a k  z jednego  zestawienia okazałoby się, że 
nieruchomości wiejskie o znaczne straty T ow a
rzystwo przypraw iły , ztąd wniosek, że miasta 
aa wsie p ł a c ą ; w drugim jednak  roku parę 
Łcaczniejszych pożarów miejskich pochłania ł a 
two znaczniejszą jeszcze kwotę, i nieuniknione 
pytanie, dla czego wsie na miasta składać się 
m ają  ; spt rnie jak iś  zakład  publiczny lub zn a 
czniejsza fabryka, znowu pytanie, dla czego na 
jed en  przedmiot cały kraj składać się ma. Te 
rw a g i  są  odbiciem niei az przez nas samych za 
słyszanych rozmów, i nikt ich prawdziwości nie 
zaprzeczy.

Na teraz w doDrze zrozumianej w zajemno
ści powinno wyniknąć przekonanie, że stra ta  
jednego  je s t  s tra tą  wszystkich, że uszczerbek 
poniesiony w mieniu jednego, jes t  także, k im 
kolwiek b-y on był, uszezei bkiem bogactwa k ra 
jowego.

Dodamy jeszcze, że w ogóle statystyki ognio
we są  podstawą nader u e p e w n ą  i nader chwiej
ną, bo zależącą tak  p izeważnie od p rzypadko
wych i chwilowych okoliczności, a kto na nich 
chce oprzeć stałe wnioski, w najgrubsze i naj- 
zgubniejsze może popaść  b łę d y .

Zresztą  zgodzi się może Gazeta Lw ow ska  
z nami, że nie wielu u nas znajdzie się ludzi 
k tórzyhy n ieli czas, chcieli i umieii czytać cy 
fry. O cóż wiec chodzi, o to, ażoby s tow arzy
szeni o ogólnym obrocie czynności i stanie T u 
warzystwa wiadomość mieli. Rada zaś nadzor
cza, z. dwudziestu k ,-Iku stowarzyszonj eh a w y
branych, złożona zasl anawiać się w inna nad d a 
tami statystycznemi i z długoletniego dośw iad
czenia wyprowadzić dopiero zdoła wnioski o 
zmodyfikowaniu premij, stosownie do doznanych 
strat.

Nid pou 'niemy jeszcze jednego  życzenia 
G azety Lwowskiej, aby podana była iluść zaległo
ści i w ja k ic h  terminach pokryte być miały.

Z gadzam y się ze zdaniem co do ogłaszania 
cyfry zaległości, chociaż się nigdzie w sp raw o
zdaniach innych Towarzystw z podobnym szcze
gółem nie spotykamy. Co zaś do terminów pokry
cia, powiemy, że zaległości sk łada ją  sie ze sum 
i sumek tan licznych i z tak rozmaitemi tarmi 
u&mi, że wykaz ich kilka by zapełnił arkuszy. 
Byłby to zrosztą, wyznajemy, spis wielce za j
mujący, znaleźliby się tam i panowie i półpan- 
ki i zamożni i uhudzy, i wykwintni i meokrze 
°ani, różnego stanowiska, powołania, usposobie
nia, różnego wieku, płci i wyznania ludzie, s ło
wem, byłby to spis osób, które niezawodnie po 
raz pierwszy obok siebie by się znalazły, a m i-  
“ J0! że pożytku ztąd wielkiego spodziewać by

nie można, sporządzenie takiej listy byłoby
N e ^"żebne .  

c z n e  v  tbcąe, ahy nas posądzono o systematy-  
sb m Wszystkich zarzutów Gazety Lw oiv-
nie ’ ah vJ l Da^  ,D/> że tcn> który w yraża życze-  
weffo wvmien z*0 “ ajątku funduszu rezerwo-

e t  n r  s s ® r w n - T p -
w  lokowany, U  * ó ak !cŁ ;i„ roiorrw , . i »  za sobą słuszność. Jednakże
°  U L 8h ° ^  funduszu rezer-wowego dotj  Kają, bo jak wiadomo, opłat* na
ten fundusz ściągane bywają wi-,az z’ zaliczkami 
opłaty  więc na fundusz rezon-owy razem „ ’
liczkami zalegf;ć muszą. Dla tegu tafeż 
ju ż  wyżej pow iedz ie l iśm y,_ nalegać na ^,)a(jze 
T ow arzystw a nie przestaniemy, ażeby aprawę 
zaległości encrg icznem i prowadziły środkami.

Zakończymy w yrażeniem  powtórn m zado- 
wolnienia, jak ie  w nas obudziły artykuły  Oaz, 
L w ow . przez nas omówaon -. Lu bo się niezupeł
nie zgadzamy na sposób sądzenia Gazety Lw ow . 
w tej spraw ie: widzimy tu n iezaprzeczony do

Panu Stratimirowiezowi polecono poczynienie 
odpowiednich kroków dla wykouania tej u- 
chwały.

Postanowieniem najwyższera z dnia 30 
września rb. zarządzone zostały przygotowania  
celem uzupełnienia armii na rok 1867. R e k ru ta 
cją tą zostaną objętych pięć pierwszych klas 
popisowych, t. j. młodzież urodzona w latach 
1816, 1845, 1844, 1843 i 1842. Czas, kiedy ma 
się rozpocząć ten pobór do wojska, zostanie 
później oznaczonym,
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wód sumiennego i bezstronnego ocenienia uczci
wej pracy, widzimy koniec tych sądów i donie
sień niechętnych, niesprawiedliwych i podejrz li
wych, które w każdem żądaniu, w każdem  usi
łowaniu choćby w ceiu czysto matorjalnych ule
pszeń podjętem, odkrywały zgubne, n iebezpie
czne i rządowi grożące dążności.

K r a k ó w  d. 25. październiku.
(Seminarja nauczycielskie).

(D r. W ł. S .)  Od czego zacząć reformę szkół n a 
leży, gdy wszystkie reformy potrzebują? jest  je- 
dnem ?, ważniejszych na dzisiaj pytań. Wszy
stko zreformować, ani obszar zadania, ani mo
ralne, cni materjalne warunki kraju  nie pozw a
lają, gdy z drugiej strony powolnie) a  systema
tycznie pod jęta reforma o lepszym tuszy skutku, 
ja k  nagła, jednem , że tak powiem, pociągnię
ciem pióra dokonana. T a k a  zostałaby pewno 
wiecznie na papierze, — powolna zaś a systema
tycznie wprowadzona, na której urzeczywistnie
nie od roku się zanosi, będzie teru gruntowoiej- 
s.zą, im dłużej i .sumienniej nad nią Si? zastana
wiano. Szczep nowej reformy zależy niew ątpli
wie od zasad, na jakich szkołę wobec gminy, 
kraju, kościoła i państwa postawią ; dojrzałość 
atoli owoców je g o  zależećs-musi przedewszy- 
stkiem od ludzi, w prowadzających reformę z 
świata tcorji w praktykę, w życie, w zastoso
wanie. Skoro zatem skuteczność reformy, po. u- 
przątnieniu pytań polityczno - zasadniczych, od 
wykonawców prawideł reformy zależy, słowem, 
od nauczycieli, — przygo tow ane  zatem sobie lu
dzi do tego zawodu a stanowiska, winno być 
pierwszą czynnością, j a k ą  się reforma szkół u- 
rzeezywistniać zacznie. W dwojaki sposób przy
sposabiać może reforma odpowiednich ludzi, i 
obydwóch koniecznie użyć powinna, a miano
wicie : młodych kształcić zawodowo w odpo
wiednio urządzonym zakładzie  wychowawczym, 
starszych zaś a piastujących służbę publiczną, 
objaśniać i pouczać czasopismem, wyłącznie 
szkolnictwu poświęconem, k tóreby zarówno za- 
8£.d samej reformy, j a k  i naukowego w tym za
wodzie postępu poniekąd odbiciem i tłumaczem 
było.

Bez ustanowienia przynajmniej dwu peda
gogicznych samoistnych z a k ła d ó w , mających 
wydawać odpowiednio do szkól wiejskich lub 
miejskich przysposobionych kandydatów nauczy
cielskich, bez taniego rzetelnego zasiewu, refor
ma długo chromać będzie. Ża zaś grono nauczy
cielskie podobnego zakładu może i powinno być 
tak dobrane, aby było zdolnem tłumaczyć i 
ducha reformy i postęp naukowy w rz:czack 
metodycznych i całego szkolnictwa, wydawni
ctwo czasopisma tej treści powierzonera mu być 
może i powinno. W ydawanie takiego czasopisma 
wielką będzie korzyścią zarówno dla samej sp ra 
wy ret rmy, ja k  i dla spragnionych wiedzy i 
zasad nauczycieli dzisiejszych, którym niestety 
z bałamucących ich umysł i nioraz mętnych 
źródeł dzienuikarstwa, czerpać je  pozostało

Od stworzenia zatem zakładu pedagogi
cznego we Lwowie i w Krakowie, a równocze
snego zniesienia dotychczasowych, zdyskredy
towanych preparand, jako  niepożytccznyeh źró
deł, nauczycielski stan posilających, zacząć w y
padnie urzeczywistnieniem re fo rm y ; czasopismo 
zaś, z łona którego z tych zakładów wydawane, 
niech tę reformę objaśnia, tłumaczy, stauowisko 
nauczyciela określa, a postępem nauki go karmi, 
to w ten sposób poczęta reforma przyjmie się 
łatwo, jako  loiczna, w przeciwnym zaś razie 
zadanie jej będzie zbyt trudne, mozolne i za 
nadto na długie gdzieś lata obliczone.

Przegląd polityczny.
Podany wczoraj ar tykuł z Festi Naplo  Ke- 

monyego miał wywołać w Peszcie i Węgrzech 
niesłychane poruszenie; wszyscy twierdzą, że 
artykuł ten w yraża  myśl samego D e a k a , i że 
D eak  ustępuje z pola rok >wań z rządem. Prag- 
ska P olitik  otrzymała z W iednia d. 24. wieczór 
te leg ram , według którego w kołach kancler- 
stwa węgierskiego zaprzeczają  stanowczo p ra 
wdopodobieństwu aby się sejm węgierski sam 
ro zw iązy w a ł; z kądiunąd jednak  słychać, że 
sejm lIo  chce się zgromadzić. Kanclerz w ęg ier
ski miał na pogrzebie prymasa dać soienne za
pewnienie , że sejm węgierski już  w najbliż
szych dniach będzie zwołany. Podający  to ko
respondent Pester Lloyda  dodaje, że o m ianowa
niu węgierskiego m iuis tc  jum nie ma ani myśli.

Wiadomo że naczelnik stronnictwa se rb 
skiego, Jerzy  Stratimirowicz, zamierzał urządzić 
konferencjo serbskich reprezentantów w sejmie 
peszteńskim i zagrzebskim. Na wezwanie jego  
zgromadzili się pp. Miletics, Kirjakowics, Jsivko, 
Nikolics, Nikolajevics i dr. Brlics, i powzięli 
następującą uchwałę : „W drodze deputacji na
leży N. Panu życzenia narodu serbskiego p rzed
łożyć, i prosić, żeby przy rokowaniach między 
koroną a sejmami węgierskim i chorwackim, 
znalazła kwestja  narodowościowa w ogóle a 
mianowicie co do narodu serbskiego, uchwała 
kongresu serbskiego z r. 1861 należyte uwzglę
dnię ie, a w rezie potrzeby, aby nowy kongres 
zwołano. Gdyby nastąpiło zamianowanie mini
sterstwa węgierskiego przed doprowadzeniem 
do skutku pojednanie, w takim razie powinno 
to ministerstwo tak  bvć uorganizewane, ażeby 
jego program był rękojmią pomyślnego rozwią
zania kwestji narodowościowej, i ażeby uchwały 
kongresu serbskiego, ja k o  propozycje królewskie 
sejmowi przedłożyło. Dalej, ażeby został zamia
nowany osobny minister ad hoc,  ̂wyłącznie do 
rozwiązania kwestji narodowościowej, k tóryby 
był następnie pośredrik iem  niejako między k o 
roną a sejmem co do tej specialuej sprawy. T e  
życzenia narodu serbskiego ma monarsze przed
łożyć deputacja, złożona z członków sejmu pe- 
szteńskiego i zagrzebskiego. Zarazem mają te 
*?e?on’a.> być patryarsze w tym celu,
ażeby się i kler przyłączył także do deputacji.“

N ie m c y .  J a k  donoszą dzienniki niemieckie, 
ma się d. 4. listopada odbyć w Sztutgardzie 
większe zgromadzenie wielko-niemieckiego s tron
nictwa- a celem tego zgromadzenia ma być roz
praw a nad projektem utworzenia południowo n ie 
mieckiego Związku. Wielu zwolenników projek
tu oddaje się nadziei, że dla tego projektu p o 
zyskanym zostanie młody król bawarski, i w ie 
rzą, że urzeezywistuienie zamiaru jest  możliwe, 
tern bardziej, że Izby wirtemberskie poprą p ro 
je k t  rzeczony. Przy tej sposobności zwraca De- 
batte wiedeńska uwagę, że komisarze badeńscy 
mają, w ręku oświadczenie pruskie, mocą k tó re
go artykuł 2. traktatu  Nikolsburgskiego nie z a 
wiera zobowiązania dla Badenu wstąpienia do 
południowego Związku niemieckiego.

F r a n c j a .  L a  France  zaprzecza wszelkim 
pogłoskom o mających nastąpić zmianach wmi- 
nisterjum. W edług Ńuovo Diritto opuszczą Francuzi 
Rzym d. 4. grudnia, i pozostaną w Civitta-Vee- 
ehii dla obserwacji, broń swoją i amunicję po
zostawią papieżowi.

A n g l ia .  Słychać, że kanclerz skarbu Disra- 
eli zajmuje się wnioskiem reformy parlamentu, 
wedlng którego cenzus wyborczy po hrabstwach 
byłby z 50 ft. szt. na 20 It. szt. zniżony.

W i o c h y .  Z protokołu oddania Wenecji w yj
mujemy pismo cesarza Napoleona do króla  W i
ktora  Emanuela, datowano d. 11. sierpnia, które 
o p ie w a :

„Panie B r a c ie ! Z radością  dowiedziałem 
się żeś przystąpił do zawartego między królem 
pruskim i cesarzem austrjackim zawieszenia bro
ni, tudzież do podpisanych przez obulwóch mo
narchów preliminarjów pokojowych. Jes t  więc 
rzeczą prawdopodobną, że się otworzy dla E u 
ropy nowa era  pokoju. W asza królewska Mość 
wie, że p rzy ją łem  proponowano mi odstąpienie 
Wenecji ażeby ochronić kraj od wszelkiego zni
szczenia i zapobiedz niepotrzebnemu rozlewowi 
krwi. Było to zawsze moim celem oddać Wene 
cję je j  samej, ażeby Włochy stały się wolnemi 
od Alp aż po Adrję W necja, jako pani swoich 
losów, wyrazi wolę swoją za pomocą powszech 
nego głosowania. Wasza królewska Mość uzna, 
że i w tym razie czynność Francji była sk ie ro 
waną n a  korzyść ludzkości i niepodległości n a 
rodów.

„Ponawiając zapewnienie mojego wysokiego 
poważania  i szczerej przyjaźni pozostaję W? 
szej królewskie; Mości dobrym b ra tem .“ 

p o d p .  Napoleon.

R z y m , W Mondzie czytamy wiadomość z 
Rzymu z dnia 14. brn., według której poseł fran 
cuski, pan Sartigos, w wilię wyjazdu swego z 
Rzymu miał posłuchanie u papieża, na którem 
mówiono o położeniu stolicy apostolskiej. Dwa 
główne środki, miał proponować papieżowi 
poseł francuski , d la przydłużenia świeckiej 
władzy Ojea świętego, jeżeli jej zupełnie u ra 
tować nie można. Pierwszym ze środków pro 
ponowanych przez p. Sartigas, było w prow adze
nie w państwie kościolnera owych tak dawno 
przez cesarza żądanych reform , eohy może p o 
zwoliło wojskom francuskim pozostać w Rzymie, 
celem czuwania nad wprowadzeniem tych reform 
w życie. Drugim środkiem byłoby pozostawie
nie jeszcze p Mzez fok  jeden wojsk francuskich z 
innych powodów. Oto gdy trak ta t  między W ło
chami i rządom francuskim zawarto, n:o p rz y 
puszczano, ż -  papież. I.tóry się zuoełnic poddał 
zrządzeniom Opatrzności, wyda odezwę do ca łe 
go chrześeiaństwa na rok 1867, że zgromadzi w 
Rzymie biskupów prawie całego świata i wszy
stkie najznakomitsze osobistości. Wobec tej n a d 
zwyczajnej okoliezuośoi mógłby cesarz przedłu
żyć o rok jeden  okupację Rzymu, ale rozumie 
się, że potrzebaby do tóg  o, aby papież uznał 
traktat, o którym nawet słyszeć nio c h c e , i 
ażeby sam cesarzowi to przedłużenie okupacji 
proponował.

T ak  pisze le Monde. O ilu wiadomość przez 
ten dziennik podana, jest wiarygodną, osądzić 
trudno, i wątpić, czy papież zechciałby nz.nać 
konwencję wrześniową, ja k  też czyby rząd flo
rentyński przystał na modyfikację tej konwencji.

M e k s y k .  W/adom .ść ,  że cały fraucaski 
korpm  ekspedycyjny wkrótce już Meksyk opu 
ś e i , potwierdza się. Okólu:k wydauy przez 
francuskie m ioistentw o marynarki, a wystóso 
wany do wszystkich prefektów francuskich p o r 
tów wojennych, zarządza, aby na ostatni 3 dnie 
listopada było gotowych dziesięć okrętów linio
wych, dziesięć fregat, dziesięć parowców trans
portowych, a to celem zabrania  z Meksyku kor 
pusu francuskiego. Widać z tegs, źe rząd frau- 
cuski nie będzie używać, jak głoszono, okrętów 
amerykańskich.

Korespondencje Gazety Narodowej.
F l o r e n c j a  d. 21. października.

( AJ O)  Ziemię włoską opuścił ostatni żo ł
nierz uustrjacki; miasta należą prowizorycznie 
do rad  gminnych ; na  placu św. Marka powie 
wają  trójkolorowe sztandary; sto jeden strzałów 
działowych zapowiada ludności pierwszy dzień 
swobody. Ministerjum v ysyła co parę godzin 
telegramy z powinszo zaniami na k tó ie  Werona, 
Mantua, Wineencja, W enecja i inne odpow iada
j ą  z uniesieniem, w wielu miastach, należących 
od dawna do Królestwa, powiewają sztandary: 
krótko móv»iąc, cieszą się prawie wszyscy, że

Italia z wyjątkiem jednego  Rzymu je s t  już wd 
ną od Alp do Taren tu . Jedna  Florencja  Pa' 
trzy na -wszystko obojętnie. Snać j ą  nie obcb • 
dzi, czy inni bracia płaczą , czy się śm ie ją , 
ani jednego  nie wywiesiła* sztandaru, ani jedne
go nie oświeciła domu. Co taca w o ln o ść ! Fan' 
tazje poetów! Byle stolica długo trw a ła  we Fk ' 
renc ji ,  byle cudzoziemców przyjeżdżało tysiąc3' 
m i , byle złoto sypało się do kieszeń ! Co naS 
obchodzą jak ieś  polityczne swobody, które cblc 
ba nie da ją  — jakieś utopie, przypadające <-<? 
twarzy półgłówkom ! Gdyby biedny Dante wsF* 
teraz grobu i .spojrzał na swoją „F io renzę ,“ 
rą tak kochał, to jes tem  przekonany, że p°ł°" 
żyłby się chętnie drugi raz  do trumny. Koleb!*3 
Cnpponów, Ferruciów, Machiavellich. Buonarof 
tych i tylu innych, przeistoczyła się w koleb ś 
spekulantów i zimnych samolubów.

Dziś rozpoczęło się w W eneckiem g l°9°, 
wanie ludowe. Weneejanie, zamieszkali w innyc3 
prowincjach, złożą swe wotum w radzie mun1 
cypa lne j ,  która niezwłocznie odeszle wszystką 
głosy do odpowieduich okręgów. Dziś zebrą'1’ 
się we Florencji do 2000 emigrantów wenecki 
pod pałacem Agli Uffizi, i w przytomności f}' 
dyka i asesorów oddali swe kartki. Z wyj3' 
tkiem nie wielu zagorzałych, pragnących nńe 
rzeczpospolitą, wszyscy inni głosowali zą 1 
ezeniem iię z konstytucyjną monarchią Wikto 
Em anuela  II. P lebiscyt będzie ukończonym 
dnia 27. hm. Niezwłocznie po dopełnieniu teg° 
ważnego aktu przybędzie depu tic ja  wenees11 
do Turynu, gdzie król w towarzystwie swyfil 
s>nów i ministrów przyjmie wezwanie do p r^ j  
jęc ia  oswobodzonej prowincji. Wiktor Emanu® 
uda się następnie do Wenecji, gdzie przez dzi®' 
sięć dni trwać będą zabawy ludowe. Miast° 
prz3rgotowało już  dla króla  przepyszną gondcL< 
w której monarcha pojawi się w Cam ie Grand;' 
Po upływie dni dziesięciu Wiktor Emanuel ą ^ 1' 
dzi główniejsze miasta weneckie i powróci d 
Florencji. Nie brak wprawdzie takich, kt® 
rzy utrzymują, że rząd  sprzedaje  skórę na P1 
dźwiedziu. Im się zdaje, że plebiscyt zrob: »?i e ' 
kie fiasko, tj. że wypadnie na niekorzyść jedn° 
śei włoskiej. Przypuszczania podobne o d r z u t  
bezwarunkowo. Gdyby Weneejanie uczynił’ c° 
podobnego, natenczas zdradziliby wielki i 0S‘a 
hienie umysłu, o które ich trudno posądzić.

Proces kapitana M artini,  dowódzcy „AffflF 
datora“ już ukończony. Pilne poszukiwania W’ ’ 
świecił}', źe „AfTondatora“ zbudowali AnglW 
j a k  najgorzej, że z powodu wojny monitor 
ruszył ku Wł ochom, pomimo że z nim ani 1^ 
dnej nie zrobiono  p ró b y ;  że wreszcie sam 
zaszkodził wiele, gdyż kazał umieścić n ,a okr® 
cie w ieże ,  k tórych  pierwej nie było, i dlate„ 
,,Aflondat'jre“ zap ad ł  głęboko pod ciężar-® • 
Pan Martini został uwolnionym ja k o  zup®’/ 11 
niewinny. Za obżałow anym  przemawiała takż 
ta  okoliczność , że w parę  dni po przyby®1 
monitora, nadesłał był obszerne sprawozd3' 
nie ministrowi m a r y n a r k i ,  w którem wył®' 
szezył niedostatki no w eg o  okrę tu ,  i zapewni8; 
że w czasie burzy  „A(Tondatore“ może zatoną®' 

W Palerm ie cholera zab ija  dziennie prZ-, 
szło 200 osób. W Liwornie pojaw iła  się prz®“ ' 
wczoraj. Do Florencji może się nie dostani i 
ponieważ w mieście na»zem, ok Jonem Ap-^ 
nami, panują  od niejakiego czasu bardzo chłodn 
wiatry. ,g

Urzędowa gazeta wojskowa amieszcza ■ 
tych wszystkich, co za wyszczególnienie "V 
ostatniej wojnie otrzymali medale lub pocb*®' 
ły. Dowiadujemy się, że w pierwszym k ° rPu” 
sie rozdano 16 krzyżów sabaudzkich , 8 m< 
lów złotych, 490 srebrnych i pochwalono pub 1 
cznie 1150. W korpusie trzecim : 13 krzyżów 
sabaudzkich, 6 medalów złotyeb. 370 srebrny®® 

1000 pochwał. Prócz tego dywizja Medic 
za wtargnięcie do Tyrolu  3 krzyże s&baadzki®’ 
2 medale z ło te ,  110 srebrnych i 250 poebw* ■ 
Za atak  na Borgoforte : 3 krzyże sabaudzkie) 
medal złoty, 60 srebrnych i 80 pochwał, E j  
pus ochotników: 14 krzyżów sabaudzkich, J m 
dalów złotych, 430 srebrnych i 1.050 pochwa^' 

Jene ra ł  Menabrea przybywa pojutrze 
swymi sekre tarzam i do Florencji. M ów ią , 
król zamyśla pow ierzyć jenerałow i utwofzen 
nowego gabinetu, lecz o ile mnie zar3ewp,aJ V  
pogłoski powyższe mają nie mieć żadnej p® 
stawy. Cialdini został mianowany na własne 
danie dowódzcą denartamentu wojskowego 
Bolonii. W edług Ita lia  Militare, Włochy nie Wy 
milionów, j a k  to poprzednio donosiłem, lecz o 
na ostatnią wojnę wydały. , -

Cudzoziemców przybywa do Włoch bar® 
mało, z powodu panującej cholery.

Z lwowskiej Rady miejskiej-
Posiedzenie czw artkow e było n a d e r  krćt 

kio, choć wyczerpało cały porządek dzieDUjj 
Do tej niezwykłej okoliczności p rz y c z y n i ło  * 
głównie cofniecie kilku wniosków p rz e z  se 
cję III.

Najsamprzód uchwalono wynajęcie i za?P® 
trzonie stosownych lokalów na przytulisko zim 
we w II i III. dzielnicy dla biednych. .,

Potem udzielono prawo obywatelstwa ki 
csoliom, między tymi p. Dominikowi Uębarze 
skiemu, raduemu miasta Lwowa, z uwoln enj 
od opłaty, a to ze względu na jeg o  niestruń2 
ną pracę i usługi, jakie od lat 20 miastu wy
świadcza. , ,  j

Następnie postanowiono zniewolić zak 
gazowy dessauski do oświetlenia gazem drog 
gródeckiej wraz z. przecznicą, łączącą Grodec 
z ulicą Śtojurską. Przybędzie przez to 44 la T 
gazowych, s usunięte naftowe mają być 7a 
odleglejszych ulićfrch, mianowicie w okolicy 1 
kościołem św. Marcina położonej, gdzie drog 
nowa się nud ije  i sąsiadują koszary vv(0°: .„m 
W  ciemnościach wozy się nawet wywracają u  
do rowów

Ostatnim przedmiotem była sn raw a proce 
sowa z przedmieszezanami II. i III. dzie. 
którzy sobie rościli prawo do błoni p o m i ę ć



GAZETA NARODOWA * dnia 27. października 1866.

®rOtleckiem a Janowskiom przedmieściem po ło 
żnych, a przez miasto w znacznej części odstą- 
Monycli pod dworzec kolei Karola Ludwika.
Syndykatowi miejskiemu udało się zrobić z p ró 
b n ik a m i  ugodę na dniu 28. lutego b. r., mocą 
Której miasto obowiązało się zapłacić im podług 
b a c o w a n ia  znawców sumę wykupną 1.995 złr.

kr. w obligacjach indemnizacyjnycb. Ugodę  
fę, potwierdziła już komisja krajowa, a rada 
miejska upoważniła kasę do wypłaty tej kwoty  
depozytowi sądowemu.

Posiedzenie trwało od godziny 3/t 7 do 8. 
R'ecz(,rem.

K p o n i k a .

"  Do s z a n o w n y c h  w y b o r c ó w  m. T a r n o p o l a !
Dzisiaj dopiera urzedownie doręczony mi został 

^ ty f ik a t  posła na r>pjm krajowy z miasta Tarnopola.
Mam sobie przeto za pierwezy obowiązek, złożyć 

Uiniejszero publiczne podziękowanie szanownym wy ,or- 
c°m , że mnie wyborem na posła z miasta Tarnopola 
^szczycili .

Lwów dnia -25. października 1866.
Dr. Zygmunt Rodakowski, adwokat 

— R e p re z e n ta c ja  g m in y  m. b r ó d k a  nadesłała nam 
n*stępnjące doniesienie z prośbą o umieszozenie go w 
k ron ice :

Z powodu nominacji Jego E k se .h r .  Goluchow.skie- 
8° nam iestn ik iem  Galicji, o d b y ło  s ię  i u nas solenne 
nabożeństwo tak w rz. kt.  jak  i w gr .  kt.  k o śc ie le  na 
Podziękow anie  Bogu, że Najj. Pana natchnął szczęśli-

dla nas myślą ,  przeznaczenia nam ziomka naszego 
na namiestnika. Nabożeństwa te odbyły się przy udzia- 
e "szystkich stanów, r. j. obywateli miejskich i wiej- 

3kich, urzędników c. k. powiatu i gminy, jakoteż całej 
ra<ly miejskiej i ludności włościańskiej z wsi okoli
cznych. Ażeby zaś wypadek ten dla kraju pomyślny 
^walszym pomnikiem u czc ić , uradziła rada miejska na 
Sieczną pamiątkę założyć w Gródku szpital publiczny 
P°d nazwą lir. Golncbowskicgo , i przeznaczyła na ten 
Cel 1.200 złr. w. a. jako fundusz początkowy.

Gródek dn. 20. października 1866.
A. Tomaszewski, aptekarz i wydziałowy. Piotr B ia 

łaczek, kasjer miejski. Zawalkiewicz.

~~ K r a k ó w  25. października. Krytyka w sprawach 
Publicznych jes t  potrzebna i pożyteczna dla kraju, ale 
S k onana  sumie nie i z dokładna znajomością przed
miotu.

Jakże jednak nazwać korespondencję ( f )  z Krako
wa z d. 19. września, zamieszczoną w Gaz. Nar. lwow

skiej nr. 219 z dnia 22. września b. r. o wyborach pre- 
®ydenta i wiceprezydenta miasta K rakowa, w której 
mianowicie jes t  ustęp taki : „Nie pojmowalibyśmy zaś 
Wcale znacznej ilości głosów, jaka padła na pana Ho- 
s*owskiego, gdybyśmy nie widzieli sprężyn działają
cych. Kie miał on tutaj miru. Najwięcej szkodziło mu 
w opinii długoletnie przewodnictwo w To w. Dobr., w 
C1ągu którego potrafiono zdyskredytować tę piękną in- 
Btytu-ję i do smutnego doprowadzić ją  stanu. Z tego 
Powodu sądzą tu powszechnie, iż niektórzy radcy po- 
Pierali nader gorliwie jogo kandydaturę, w nadziei u- 
Ważania go za narzędzie do rządzenia pod jego nazw i
skiem*. Ustęp ten napisany jes t  widocznie z wyraźną 
Możliwością i chyba przez niedawno przybyłego do 
Krakowa, nie znającego bynajmniej ani osób ani insfy- 
tucyj krakowskich. Bo któż jes t  pau Hoszowski ? .Syn 
wielce zasłużonego o jca , pod którego okiem starannie 
Wykształcony, przechodząc po szczeblach zasługi, do
szedł stopnia sędziego apelacyjnego, senatora, naczel
nika wydziału spraw wewnętrznych w byłej radzie a d 
ministracyjnej , pod sterem zasłużonej pamięci Piotra 
Michałowskiego, po której rozwiązaniu, na własne p o 
danie przeszedł w stan spoczynku. Po tylu wysługach 
Publicznych, mógłby był swobodnie używać w ypoczyn
ku w zaciszy domowej, gdyby go z tejże nie wywołało 
zaufanie powszechne, a któremu z przekonania, że cin- 
gle krajowi poświęcać się należy, oprzeć się nie chce 
1 me umie. Nigdzie i nigdy nie narzucał się i nie na
rzuca nikomu o względy, dostojności, honory, a jednak
ie  w trzech kołach był wybrauyra radcą, miał nawet 
głosy na prezydenta ,  nic więc dziwnogo, że otrzymał 
^  głosów na wice-prezydenta.

Ale w sprawie tej nic idzie nam tylko o osobę, 
jdzie nam daleko więcej o instytucję , i to tak świętą, 
Jak Towarzystwo dobroczynnośoi.

Kiedy pan Hoszowski, powołany wyborem obyw a
teli najzacniejszych na prezesa, ster tej instytucji obej

mował, rze zywiście była ona zachwianą. Albowiem, 
po wyrugowaniu nagłem ze skrzydła zamkowego na 
Wawelu, ubodzy tułali się po korytarzach klasztornych 
i zaszły nadzwyczajne k lę s k i : defekt kasowy, d w u k ro 
tna cholera, spłonienie magazynów i części archiwum 
zakładu, nadzwyczajna drożyzna i zubożenie m eszkań- 
eów. Lecz co jes t  poczęte i prowadzone w miłości Bo
ga i bliźniego, choć się zachwieje chwilowo, nigdy nie 
upadnie. Otóż i zakład Towarzystwa dobr. dziś mieści 
się we własnych gmachach i pielęgnuje niemniejszą jak  
kiedybądź liczbę osób, mimo przytrudnyeh obecnie o- 
kolicznośei, jak to  wyszczególniane bywa w corocznych 
sprawozdaniach. Wszystko to przypisać należy spręży
stym zabiegom co trzy lata wybieralnej Rady ogólnej, 
i troskliwym usiłowaniom prezesa , i oto powody, dla
czego już od lat 18 powoływa-iym bywa ciągle do pia
stowania tej skromnej dla s ieb ie ,  a ! '  cennej dla Tow. 
dobr. godności.

Jeżeli już od lat dziewięciu wyprasza się pan H o
szowski od uwolnienia go z urzędu, aby i innym o b y 
watelom podać sposobność czuwania nad dobrem b ie
dnych, a mimo tego dotąd ten urząd piastuje, to jes t  
jasnym i niezbitym dowodem, że posiada zaufanie oby
watelskie, że jego przewodnictwo uzacnia a nie dyskre
dytuje piękną instytucję Towarzystwa dobroczynności, 
że w końcu posiada mir i szacunek u wszystkich, k tó 
rzy jego cnoty, zdołuości i zasługi oceniać umieją.

Wyjaśnienie to szczere i niebezimiennie przesłane, 
ufam, że szanowna redakcja w bezstronności swojej, 
zamieścić zechce w kolumnach pisma swojego — k o re 
spondenta zaś wzywam publicznie, jeżeli nie chce pozo
stać prostym oszczercą, ale jes t is totnie  życzliwym in- 
tytueji tak  pięknej, jak się sam wyraził, niech nie p o 
przestaje ty lko na ogólnikach potwarczych, ale niechaj 
przynajmniej choć wypowie wszystkie szkodliwe dla 
instytucji szczegóły, a ja  z mojego stanowiska właści
wy użytek dla dobra ubogich uczynić potrafię.

Kraków d. 25. października 1860.
Z należnym szacunkiem 

Ks. Karol Szeliga kan kat. krak., były administrator 
dyecezji, pro tek tor Tow. dobr. w Krakowie; w. r.

— (L ) T e a t r .  W dramacie Eglantyna, czyli pierwszy
występ śpiewaczki, przedstawionym w środę na naszej sce
nie, dużo jes t  narzekań na recenzentów, oczerniających 
grę aktorów podług swojego „widzimisię". Recenzent, 
dr. Schraubo, drukujo tam przez pomyłkę ułożoną już 
naprzód nieprzychylną krytykę przedstaw ien ia , które 
tymczasem zostało odwołane. Otóż musimy powiedzieć 
otwarcie, że gdyby nam we wtorek dr. Schraube p o ży 
czył był swego pióra, i gdybyśmy byli tak ja k  on, nie 
widząa sztuki, zganili z góry, i to jak  najmocniej, d y 
rekcję i aktorów, w s z y s c y ,  co byli na przedstawie
niu, byliby potem naszego zdania. Wyraz ten „wszys 
cy“ obejmuje tą razą zaledwie około 50 osób, wliczyw
szy w to pa r te r ,  k rzes ła ,  loże i galerję. Gdyby we 
Lwowie grasowała cholera ,  możeby dał sie złożyć na 
jej rachunek ten wstręt publiczno,śsi do liczniejszych 
zgromadzeń, ale dzięki Bogu udało się komisji sanitar
nej uie mieć do czynienia z tą epidemią, a więc pu
stki w teatrze należy przypisać innej przyczynie. Nam 
się z d a je , żo winien im głównie — afisz. Dyrekcja wy
chodzi z tej samej zasady, c j  ów jenerał moskiewski , 
mianowany inspektorem sz k ó ł , któremu się zdaw ało , 
że nauczyciel gimnazjalny po wszelkiej słuszności p o 
winien z czasem awansować na profesora un wersytetu. 
Według tej normy, każda sta tystka po pewnym okre
sie czasu, nabywałaby kwalifikacji do ról pierwszorzę
dnych. Szkoda,  że publiczność nie podziela tego spo
sobu widzenia rzeczy, tak  wygodnego dla dyrektora 
te a t ru , który nie uważa pierwszej sceny w kraju za 
pole popisu dla znanych już znakomitszych artystów i 
artystek, ale za szkołę dramatyczną, gdzie uczniowie i 
uezenice odbywają egzamin publiczny, a ciekawi s łu
chacze płacą od wstępu na to rzadkie widowisko. Do 
rzędu takich widowisk należało w części p rzedstaw ie
nie Kglantyny, i to tiómaczy nam dostatecznie udział pu 
bliczności.

W roli księżnej zastępowała panią Hubortową pani 
Miłaszewska, i piastowała mitrę z wszelką godnością, 
jaką  może nadać korónkowy szal i fałdzista jedwabna 
suknia okazalszym nieco rozmiarom dobrej tuszy. Co 
się tyczy roli księżniczki Klary (p. Szuwartówna), wo
lelibyśmy zostawić jej ocenienie dr. Schraubemu, tu bo
wiem właśnie miał miejsce ów wspomniany powyżej c- 
gzamin, a my nio radzibyśmy zagradzać młodej artystce 
promocji na Marję Stuart albo na Joannę d’Arc, które 
to role dyrekcja  nie o n reszka  zapewne powierzyć jej 
przy najbliższej sposobności. W  takitn razie proponu
jem y n. p. panią W ęgrzynowską do roli królowej E l ż 

b ie ty :  chodziłoby więc tylko o to, kto zechce przed
stawiać płacącą publiczność? — Pan W ilkoszewski j a 
ko br. Henryk, zawiódł mocno nasze oczekiwania ; nie  
widzieliśmy go nigdy grającego tak żle, jak  tego w ie
czora. Charakter ten, w dramacie dość niejasno nakre
ślony, nie należało przecież robić jeszcze bledszym przez 
odegranie pozbawione życia i wyrazu 1 Osobliwie sce
na miłosna z K larą ,  wypadła jak  najgorzej: kochanek 
wydawał się seucym , chorym, znudzonym, ale b y n a j
mniej nie zakochanym, tak, że w widzach mogła p o 
wstać wątpliwość, w kim hrabia kocha się, i czy się k o 
cha w ogóle? Z większą nierównie precyzją  grał pan 
Binkowski rolę lekarza Zeltera, a pan Królikowski j a 
ko Rodin także bardzo dokładnie oddał myśl autora : 
widać, że obydwaj ci artyści studjowali swoje role, że 
zastanawiali się nad tern, co autor właściwie wyrazić 
zamierzał, a przeiąwszy się swojera zadaniem, w y k o n a 
li je  z wszelką starannością, W roli tytułowej w ystę 
powała p. Szymańska Gra jej i deklamacja zasługuje 
na uznanie, mianowicie można to powiedzieć o scenie 
w ostatnim akcie, gdy Eglantyna domyśla się, że Hen
ryk względem niej dopełnia już tylko obowiązków czło
wieka honoru , ale właściwie kocha Klarę. Dobrzeby 
jednak  było, gdyby ar tys tka  ta unikała niektórych r u 
chów, pozwalających wnosić, że to lub owo robi się 
„jakby od niechcenia*; ruchy te nie zawsze są s to so 
wne, a najmniej w roli bohaterki, miotanej ciągle tak 
gwałtownemi wzruszeniami, jak właśnie Eglantyna.

Ostatnie wiadomości.
O wiadomem oświadczenia półurzędowego 

Jour. d. S t. Petenbourg  w sprawie Kaufmanna, p i
sze organ rządu pruskiego w sposób j a k  naj- 
niecawistniejszy dla Polaków, dowodzący, że Mo
skw a i Prasy pod tym względem ja k  szły ręka  
w rękę, tak i pójdą; P rasy  tylko zawidzą Mo
skwie, iż nie mogą tak  jaw nych  gw ałtów  po
pełniać w Poznańskiem i Prusach Zachodnich, 
ja k  Moskwa w Kongresówce i krajach Z a b ra 
nych. Bismarkowska N ordd. A llg . Z tg. pisze:

„To co pisze Journal de S t. Petersbourg, zga
dza  się zupełnie z dotychczasowym programem 
rządu "moskiewskiego względem pomieuiocych 
prowincyj. Litwa uw ażaną była oddawna jako  
nieoddzielna część państwa moskiewskiego, a 
ponieważ ustały powody, dla których guberna
tor opatrzony został nadzwyczajnemi pełnomoc
nictwami, więc może być wprowadzona napowrót 
administracja, pod którą Litwini zostawali od 
czasu połączenia w. księztwa z M oskwą.“

„Co do Polski, wyraża się dziennik peters- 
burgski więcej ogólnikowo, i powiada tylko, że 
program cara przeprowadzony będzie w Króle
stwie z stanowczością, i że chodzi głównie o to, 
by społeczeństwo polskie uwolnić od żywiołów 
anarchicznych. Rząd moskiewski już tak  często 
był zmuszony z bronią w ręku utrzymywać po
w agę swoją w Polsce, że łatwo pojąć to d ąże 
nie jego  do wytępienia zarodów opozycji.

„Żelazna konsekwencja i nieugiętość w po
wziętych raz zamiarach sta je  się tu obowiązkiem 
dla  rządu moskiewskiego, tembardziej , że nie 
wszystki czynniki, działające w sposób pod
burzający na opinię pnbliezuą ludności polskiej, 
znajdują  się w obręoie jeg o  władzy i że ag i
tatorowie, ukryci w bezpieczuych kryjówkach, 
wyzyskują do swoich celów każdy  nowy prąd 
polityki ,"  i wprowadzają w błąd  opinię tych 
nawet, którzy w agitacjach ich nie biorą udziału.11

D ziennik Poznański p is z e : „Donoszą nam z
Wiedna, ze strony osób zwykle dobrze i dok ła 
dnie poinformowanych, jako  fakt, że gabinet pe- 
ter.sburgski, zaniepokojony mocno postawą Au- 
strji w sprawie galicyjsko - polskiej , uczynił w 
tych dniach gabinetowi berlińskiemu p ro p o zy 
cję ustąpienia Prusom lewego brzegu Wisły, 
żądając  w zamian przyzwolenia ich na zabór 
wschodniej Galicji i na swobodne działanie Mo
skwy w sprawach Wschodu. Łatwo być może, 
żc fn w a lid  petersburgski i N ordd. A llg . Z tg. b e r 
lińska wiadomość powyższą ogłoszą za zmyślo
ną i nie mającą żadnej podstawy, spodziewamy 
8'ę je d n a k ż e ,  że to prawdziwości naszego do 
niesienia, które nas, ja k  powtarzamy, z bardzo 
dobrze poinformowanego źródła dochodzi , by- 

1 najmniej nie poda w wątpliwość."

Do tej wiadomości dodać musimy uzupeł
n ien ie ,  które i my z Wiednia z w iarygodnego 
otrzymali źródła. Od miesiąca przeto miał Gor- 
czakow :uczyoić propozycję swą Bismarkowi. 
Bismark starał się myśl moskiewską przerobić  
w plau inny, i dla tego planu swego pozyskać 
cesarza Napoleona. Prusy miały odstąpić część 
Poznańskiego, Moskwa Kongresówkę po Wisłę, 
a Austrji chciano wziąć Galieję , której z ach o 
dnia część wraz z powyżej wymienionemi częśc ia
mi miała tworzyć w. ks. W arszawskie pod dynastją  
saską; wschodnia zaś część przypaść Moskwie. 
Cesarz Napoleon miał cierpliwie wysłuchać c a 
łego planu, miał wybadać ca łą  myśl Pros i Mo
skwy, a w końcu stanowczo odpowiedział, iż 
tego planu nie przyjmuje a nawet się gotów o- 
przeć. T ak  m ają sprawy stać obecnie.

Zw racam y uwagę czytelników na artykuł 
wstępny: Pussische Piane, w którym Presse mówi 
według otrzymanych informacyj , iż Napoleon 
zbiera siły i wiąże przymierza do akcji prze 
c!w Moskwie.

„Moskwa, pisze Presse, wręcz wyzywa Au
strię, bo plany je j  mogą być urzeczywistnione 
tylko z upadkiem rzeszy rakuzkiej. Chociaż j e 
steśmy przeciwnikami propagandy narodowościo
wej, widzimy w podnoszeniu żywiołu polskiego 
w Galicji, manewr obronny, koniecznością n a 
kazany, przeciw agitacjom moskiewskim między 
Rusinami. Odstąpienie polskiej części Galicji 
nowoodbudowanemu królestwu Polskiemu, s tan o 
wiącemu przedmurze od Moskwy, byłoby w in 
teresie Austrji, gdyby otrzymała za to w y nagro 
dzenie na południu. Wobec tych okoliczności 
powołania p. Beusta na ministra spraw  zew nę
trznych, dałoby się łatwo wytłumaczyć, bo były 
ten minister saski popierał zręcznie ostatnie 
powstanie polskie, mianowicie zaś nie przeszka
dzał działaniu rządu narodowego, który miał 
swoją siedzibę w Loschwitz."

Mianowanie Beusta ministrem spraw zagra
nicznych miało ju ż  być d. 25. bm. podpisane 
p rzez  cesarza.

Jako  dar z łaski w Pradze spodziewają  się 
subwencji na.nspławnienie W ełtawy aż do placu 
tunelowego, k ładkę w iszącą przez W ełtaw ę koło 
placu tunelowego, i ua  wybudowanie mostu k a 
miennego pod Smichowem.

W arunki traktatu sasko-pruskiego m ają  być 
w krótkości następujące ; Saksonia przystępuje  
do Rzeszy północno niemieckiej. Wojsko saskie 
będzie zreorgauizowane podług plauu pruskiego. 
Tymczasem Konigstein otrzyma mieszaną załogę, 
tudzież Drezno. W racające z Anstrji wojska s a 
skie przechodzą pod dowództwo kom enderu jące
go w Saksonii jen e ra ła  pruskiego.

Saksonia płaci 10 mililionów tal. kosztów. 
Prusy otrzymują wyłączne prawo do wykony
wania służby telegraficznej w Saksonii. R e 
prezentacja  dyplomatyczna Saksonii będzie u re 
gulowaną wedle zasad, jak ie  się postanowią dla 
całej Rzeszy północno niemieckiej.

Z W arszawy donoszą do Wiener Journal pod 
dniem 20. b m . : Spodziewano się tu w. ks. Mi
chała  (z Kaukazu) wraz z familią. Nie p rzy je 
chał jednak , lecz udał się wprost do Petersburga  
na w esele  następcy tronu. — B ranka w Kon
gresówce rozpoczęła się i odbywa się spokojnie 
i bez przeszkody. Co dzienniki opowiadają o 
siluych koncentracjach wojsk na południu p a ń 
stwa moskiewskiego, je s t  czystym wymysłem. 

Księżniczka D agm ara  otrzymała przy b ierz
mowaniu dnia 24. bież. m. imię Marja Feodo- 
równa.

Z Aten umieszcza W anderer telegram z d. 
18. bm. ; „W sferach urzędowych mówiono, że 
na wyspie Kandji nowy atak Mustafa baszy nie 
powiódł się. Po 4dniowej , rozpaczliwej walce, 
od d. 9. do 12. bm. chrześeianie zmusili T u r 
ków do odwrotu pod Keramię koło Kaney.

*»08p«łIttrs4wo, praflm yel i 
Itandtl.

G o śc iń c e  I d ro g i .  Poruszona parę ra- 
A7,w  dzienniku naszym sprawa gościńców 
„ . »• mianowicie przeznaczonych do bez
pośredniej komunikacji z kolejami żela- 
-nemi, zwróciła na siebie uwagę rządu k ra 

jowego. Właśnie czytamy w '  nrzedowej 
Gazecie Lwowskiej z dnia wczorajszego .-

„Nie można wprawdzie żądać, aby 
wszędzie od wsi do wsi wybudowane były 
* Utrzymywane formalne gościńce , ale na 

pilnie baczyć i pilnie o to starać sie 
trzeba, żeby drogi uboczne wszędzie i ze.'- 
waze w dobrym stanie utrzymane były.

„Dowiadujemy się właśnie, że Jego

Każdy w swoim obwodzie luli powiecie sta- 
r»ł sie o spieszne wynagrodzenie tego, co 
P°u tym względem dotąd często zaniedby
wane bywało. Chociaż " obecna pora roku 
‘ne dozwala pomyśleć o znaczniejszych re- 
P ^ U a e l ,  i naprawach dróg ubocznych, to 
jednak jeszcze w jesieni wicie zrobione być 
może, zwłaszcza, i i  gminy po ukończeniu 
robót polnych z większa łatwością użyte 

Plantowania d róg ,  kopania 
owów, naprawy mostów i t. p. >’ora zas 

D ó * n :e  powinna być użyta do 
żen-., i ° W!!n‘a materjału na mosty, do zwo 

’J “- kamieni i s z u t ru , zwłaszcza tam, 
rjoJ:8,  , w3'szutrowania droga w dobrym 

..utrzymana być nie może. 
st„„" ;U - .dL Powiatowe, zostające w ciągłej 
bmióz u ' u d e m  wiejskim , mają sposo- 
Dnl on zaeb§cnnia S °  do utrzymywania dróg 
iac m iżo w. uale^ytym stanie, wystawia
n e  mu k o rz y ś c i , jak ie  ztad dla niego sa 
mego spływają. Częste zaś podróże urze

diiików, oraz stosunki z mieszkańcami po
wiatu, utrzymywać powinny urzędy powia
towe w ciągłej świadomości o stanie dróg 
i koraunikaeyj ubocznych i wiejskich.

„Tam gdzie gminy od obowiązku na
prawy i należytego utrzymania dróg usu- 
waćby się miały, okólnik poleca energi
czne postępowanie według obowiązujących 
przepisów o konkurencji i policji drogo
wej. z zagrożeniem nawet w razie potrzeby 
środkami przymusowemi. Okólnik zaleca 
zarazem pilną na to baczność, żeby konku
rencja drogowa dotykała zarówno wszy
stkie warstwy ludności miejscowej bez 
wyjalku, żeby nikt z pod niej wyjęty, nikt 
też nie był za nadto obciążony.

„W niektórych powiatach , zwłaszcza 
tam, gdzie miano większą baczność na u- 
trzynianie dróg ubocznych w należytym 
s ta n ie , zaprowadzono dla ważniejszych 
przestrzeni komunikacyjnych inspektorów 
miejscowych, wyznaczonych z obywateli , 
przykładających się do konkurencji drogo
wej. Inspektorowie ci przestrzegają utrzy
mania dróg w należytym stanie i kierują 
zarazem naprawą ich i budową- Urządzenie 
to okazało się bardzo właściwe i odpowie
dnie, okólnik przeto poleca zaprowadzenie 
podobnych inspektorów tam, gdzie się tege 
okaże potrzeba.

„Można mieć nadzieję, że przy światłej 
gorliwości urzędników powiatowych o u- 
trzymanie dróg ubocznych i wiejskich w 
należytym stanie ,  mieszkańcy Galicji nie 
będą mieli powodu żalenia sie w przyszło
ści na złe drogi, na utrudniono komunika
cje, na niemożność dowożenia produktów 
do stacji dróg żelaznych lub do głównych 
gościńców. Uprawa ta nader ważna ze 
względu na rozwój zamożności kraju całe
go; nie wątpimy p rz e to , że wykonanie 

I przepisanych środków przez wszystkich 
! mieszkańców kraju w własnym ich intero- 
i sie chętnie wspierana będzie.*

N iższe j  A u str j i  donoszą dzienniki 
w iedeńskie , iż zdaniem doświadczonych 
myśliwców i leśników spodziewać się trze
ba tego roku wczesnej i bardzo ostrej zi
my. Za powód tej przepowiedni podaję oni 
wczesne odlatywanie ptactwa wędrownego, 
przelot ogromnych mas gęsi dzikich , srok 
itp. A przedewszystkiein nieomylną oznaką 
wezesności i surowości zimy ma "być po
dług doświadczenia tych panów okoliczność 
że wrzos (er ica ,  Heidekraut) togo lata 
kwitł aż do wierzchu.

K r a k ó w  d. 21. października. (Sprawo
zdanie targowe.) Dowóz zbożu na granicy 
wciąż jeszcze bardzo niezuaczny ; gdy na
tomiast pokup w ogóle bardzo ożywiony i 
żądania są znaczne. Wszystkie gatunki zbo
ża poszły z tego powodu nadzwyczaj wy
soko choć na późniejsze dostawy. Żyto 
płacono tak  to, co było na ta rg u ,  jak  na 
przyszłe odstawy, p i 27 do 28 zip. ; paze- 
uicę w ogóle 34, 35 i 37 zip., lop jze 
tunki po 38 do 50 złp. Jęczmień w o /ó le  
19 do 20 złp. lepsze gatunki 22 do 24 "żłp.

Tutaj w Krakowie handel był nadzwy
czaj ożywiony i wszystkie gatunki bardzo 
są poszukiwane . i również po bardzo wy
sokich cenach płacone, jak  niemniej na pó
źniejsze odstawy zamawiane. Pszenice g a 
licyjską tudzież białą polską kupowano do 
Prus i do Austrji, i płacono transito po 44 
45 złp. za 192 funtów, galicyjska czerwona 
w ogóle złr. 10.80 do 11 ; lepsze gatunki 
11.50 do 11.60 za 172 fnt. w w. T *  
po 7.30, 7.50 do 7.75 za 162 ft. w. w. J ę 
czmień tak  samo za granice 5.75 r, óa 
6.75 za 142 ft. w. w. Rzepak dalej do gó
rujących cenach sprzedawany, w ogóle złr 
13.25, 13.50 za szczególnie piekne gatunki 
do 14 złr. za 152 fnt. Rzepak letni złr. 11.50 
do 12.50. Koniczyna czerwona i biała bar
dzo poszukiwana a ponieważ tegoroczna 
bardzo jeszozo mało pokazuje się, kupowa

no przeto s tarą  i płacono za czerwoną po 
52 do 56 złr. ; nową i w nieznacznych psr- 
tjacb po 58 do 62 złr. za 180 ft. Netto bia
łą starą po 65 do 70 złr , nową po 75 złr. 
80 centów. "(G*0

(F.)  W ie d e ń  25, października. (Oko
wita.) Łatwo można było przewidzieć, że 
nieustanne podwyższanie sie cen zbożo
wych wpłynie także na podrożenie oko
wity. Mimo silnej konkureucji, producenci 
nie mogą robić taniej okowity. Galicja z 
początku więcej obiecywała, niż jak się 
teraz pokazuje dać może. Powszechne było 
tu mniemanie, że kraj ten przy tego ro 
cznych dobrych swoich żniwach będzie 
mógł produkować taniej okowitę. T y m 
czasem materjał surowy poszedł i tam zna
cznie w górę , a z nim razem i gotowy 
wyrób. Podwyżka cen okowity była za
dziwiająca. Nawet w kompetentnych sfe
rach handlowych nic spodziewano się jej. 
Dowodem na to jest okoliczność, że przed 
miesiącem jeszeze kupcy i spekulanci nio 
chcieli żadną miarą wchodzić w większe 
interesa na dostawę późniejszą. Konsu
menci nie zaopatrzyli się nawet, na najbliż
sza przyszłość w towar, i teraz zmuszeni 
są kupować go drogo.

Zresztą niedostateczne środki przewo
zu na kolejach żelaznych, sprawiają wiel
kie trudności w dosyłne, t a k ,  że ua tu tej
szej targowicy we właściwein tego słowa 
znaczeniu brak okowity. Za zbożówkę i 
kartoflanko z ręki płacą spekulanci po 60, 
za melaske po 53, za zbożówkę na termina 
w grudniu) lutym, kwietniu po 54 kr.  gra- 
dus transito. Nie spodziewam sic jed na k  
aby ceny te potrwały dłuższy czas. p 0 ! 
czątek kampanii gorzelanej a nietylko p o 
drożenie surowego materjału, tudzież prze 
szkody na kolejach żelaznych zdają sje f>v<? 
przyczyną tej nagłej podwyżki cen) Bkoro 
się więcej towaru pojawi na targowicy, ce

ny natychmia.t  spadną znowu. Sama wia
domość nawet o nadchodzeniu większych 
ilości, wpłynie na spadek.

(P) P r a g a  d. 24. października. ( Ceny 
żboża.) Mierzyea pszenicy 81—86ftw. 6.66— 
7.40, 78—80ftw. 6 — 6.53; żyta 79—81ftw. 
4.90—5.33. 77—78ftw. 4.86; jęczmień 71 — 
74ftw. 3.53 -  3.90, 69 — 70ftw. 3.34—3.46; 
grochu 4.75, soczewicy 5.60 ; o w sa4 8 -5 0 f t .  
1 .65-1.95.

Ceny mąki doznały małej podwyżki, 
choć wywóz"dotad nie spory, i nie może 
się zdobyć na takie rozmiary jak  w ęg ie r
ski. Z W egier bowiem szła mąkę wprost 
do Paryża.* Niedawno transport tak i  pod o 
bał sie tak w Paryżu pod wZg le dem j a k o 
ści i doskonałych przymiotów, że pociągnął 
za sobą bardzo znaczne zamówienia. *

(Mr.) W r o c ł a w  24. października. (Ce
ny targowe.) Mamy single p iękna  pogodę 
przy wietrze wschodnim i dość silnych 
przymrozkach n o c n y c h .  Dowozy na naszą 

i\2eZUPle ' również podaż f  
ip«ł m « U s p o s o b ie n ie  jed n a k  handlu  

w a Pszenice i żyto przy
Za szef!!07/ ? } 31? ceBach i est dobry popyt.
u ; , , . : ™ . ' 14 garncy polskich) pszenicy 
niatej^ 8 3  funtowej płacono 85—95 srg. (1

— 5 ent w. a. srebrem), żółtej 85 fnt.
94 sgr.,  ziarno cięższe o 2—3 sgr .  d roż

sze ; żyto 84 fnt. 66—68 sgr., jęczmień 74 
fnt. żółty  i jasny 55—57, biały 58—60 sgr . ,  
owies 50 fnt. cłowyeh 30—33 sgr.,  groch 
ma dobry popyt i płacą za szefel po £6—68 
sgr . ,  bób 80—92 sgr.

Nasiona olejne rzepak zimowy za 150 fnt. 
cłowyeh brutto po 174—196, ja ry  154—176 
sgr., Inianka 14)—160 sgr .

Nasienie koniczyny po ustalonych cenach 
łatwy ma odbyt. Za gatunek czerwony
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zbioru zeszłorocznego płacą za eetnar eło- 
wy podług jakości 12—16 tal., zbioru tego
rocznego 15—18 tal., za gatunek biały 
11—28 tal.. (1 tal. pruski równa się 1 złr. 
57 ent. srebrem )

P rz y je c h a li  d o  L w o w a  d n ia  25. p a 
źd z ie rn ik a . Pp. tir. Borkowski W', z K o l 
towa, Markowski W. z Moskwy, Banaeho- 
wicz 8. z Poznania, Hauterioe A. z Jetwin, 
Torosiewiez M. z Połtwi, Nadermann J .  z 
Rohatyna, Scheuerle F .  z Wiednia.

W y je c h a l i  z e  L w o w a  d n ia  25. p a 
ź d z ie rn ik a . Pp. Głaczyński R. i Romano
wski A. do Krakowa,

T e le g ra fo w a n y  k a ra  w ied eń sk i,
z dnia 26, października.

Oblig. dłngn państ. 5% za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 18545% za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 .......................................
Akcje banku nar. za 1000 gl. . . .

,  T ow arzyst. k red . na 200 gl. . 
Londyn 10 fint. sz to rlicgów . . . .
D ukaty cesarskie a z tn k a .......................
Srebro za 100 gl. w. a ..........................

W . A.

CHOLERYCZNE
A P T E C Z K I,

składające się z najskuteczniejszych 
przeciw tej zarazie środków wraz z 
dokładną przez dra. Jasińskiego na
pisaną iustiukcją używania takowych, 
i broszurką, zawierającą między in- 
nemi także najważniejsze przepisy, 
tyczące się ochrony osobistej, są cło 

nabycia w aptece

Braci ŁAZOWSKICH
p o d  ..Z ło ty m  Jeleniem "  

we Lwowie w rynku.
L e n a  4 z l . ;  z  b ro s z u rk ą  4 z l . l t )  c i.

m
67,05 
79.50 

709,00 
149,90 
128 21 

6:09 
127'00

K o r *  o w a k i ,
z dnia 26. października.

Dukat holenderski ■ . • 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półim perjał . 
Moskiewski rubel s re b rn y . 
Moskiewski rubel papierow y 
Pruski ta la r kur. . .
Galie, listy  zast. w. a.
Galio, listy  zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem . . 
Pożyczka narodow a 
Akcje kolei żel. gal.

Er
S g
°  a  a  m

D ają Żądają
w. a. w. a.
zł. | ot. zł. ct.

6(01 6 07
6 05 6 12

10 38 10 58
1,92 1 97
1 i 63 1 66
1 190 1 93

72l 08 72 92
75 66 76 43
66,50 67 33
67100 68 01

212 83 215 67
A kcje kolei lwow. czerń. 1175 67| 178.33

Pla^-ą (Żądają
W ie d e ń  25 p a ź d z ie rn ik a . (y p H T j ^

5% Metaliki na wal. austr. 
.  Poiyezka naród. . . 
,  Metaliki na m. k. . .
, Obi. ind. niż. austr, .

• ,  w ęgierskie .
.  , chor. i sław .
, ,  galicyjskie .

,  ,  „ bukow ińskie.
.  .  siedraiogr. •

54 70 
67 50 
59 75

I

54 80
67 70 
60,00 
78 i 50
68 00 
70100 
68,00 
65 50 
63 00

P o iy c s k !  lo te ry jn e .
Oblig. gal. pożyczki g łodo

wej z r. 1866 . . .
Losy pożyczki z r. 1839 .

,  1854 .
.  1860 .
„ 1864 .

, ,  erebruej i  r. 1864
.  . z r. 1865:
, k re d y to w e ......................
,  ks. Esterhazego . . .
. ks. S alm ...........................
. hr. P a lfy ...........................
.  ks. K l a r y ......................
,  br. St. Gonois . . . .  
„ miasta Budy . . . .
. ks. W indisch/rrśtz , .
, hr W aldsteiu . . . .
, br. Ksg!evicb . . . .
.  R u d o l f a ............................

A kaje  b a n k ó w  i p r s e u iy a  lu .
Banku naród, au str....................

„ aag lo -anstr.....................
Zakładu kredytow ego . . .
Kolei półn. Ferdynanda . .

galicyjskiej. . . . .  
czorniowioc z irp ł. oałkow itą

I .ls ty  z a s ta w n e .
Banku narodow ego) 10 . t 

w monecie k o nw .U „ . „ ‘ 
w walucie austr. j* 0 lo8' 

Galio. Zakl. kred. 4%
A ustr. Zakł. kred. ziem.

K o rca  z a g ra n ic z n e .
(3-miesięczuo).

A ngab. 100 żłr. n r ....................
Krnufcf. u. U. 100 . . .  .
Gamb. 100 m ark........................
Londyn 10 fn t............................
Paryż 100 frank. . . . . .

W « rsz a w a  25. p a ź d z ie rn .
Półim perjały . . . .  rubli 
Listy  zastawne 111. ok. .

.  ,  kupon. ,
Akcje kol. żel. w ar.-w ied. ,

.  ,  w ar.-b y d g ..

P ary ż  25. październ ika  
ftcntk 8%  . . . . . . .

89 175 
150 0) 
73'00 
79 60 
70 88 
75 00 
77.00 

124,00 
00 00 
27/00 
21 00 
24 00 
23 00 
23 00 
17 00

90JOO 
151;00 
73 50 
79 70 
71 00 
75 50 
77 50 

124 50
00
28
22
25
24
24
18
l 9
13,

00
00
00
00
00
00
00
50
00

715 00
78 25 

150.30 
IGO,CO 
214,00 
176>00

105 00 
00 00 
89 175' 
70*00 

101|5ft

12 i 00

717 00 
78 75 

150 50 
160 20 
214 50 
176 50

000 00 
00,00 
9oloo 
7 0 175 

103(50

108 20
108 40 

96,'OJ 
128,40, 
5 l |0 0 j

00 00 
79 75 
01 30 
67

1 8  40 
1 8 60 
96 25 

123,00 
51 10

6 J4
80,25 
00! 06 
67 75.25

60 00* 00 00

00

lO zawiadomić.-iniejsz 'm mam zaszczyt 
znnowMt Piibl (Ziini-ć, źe z /.mciii

Nadesłane.
H a m b u rg ,  2. April 1866.

W l t h r e n d  meiner Bereisung Deuteh- 
lands und Besuches der vurziiglie,hsten 
Kranken-Anstalten. batte ich in Wicn Ge- 
legenheit, yon dem steierischen Kriiuter- 
8 aft, den ich schon frilher anderweitig  lo- 
bend bespreeben hórte,  scbóne Rcsultate  
seiner W irksamkeit bei B rust-und  I.migen- 
Uebeln zu seben, und treue mich Ihnen ais 
Yerfasser der Abbandlnng liber (lic Wir- 
kung und Anwendung des steierischen 
Kriiuter-Saftes in Brust- und Lungenkrank- 
heiten, hier meine ofTene Ansiclit au-opre- 
chen zu kónnen.

Ich gebóre keineswegs zu deiijenigen 
Aerzten, die nur dureh die lateinische Ktl- 
che jedes Uebel beschwichtigen und bebe- 
ben zu kónnen glauben und jedes mich so 
beliebte und bewabrte Volks-Mittel d e s a- 
v o u i r e  n. Ich betrachte es ais eine neue 
medizinisebe Krlahrung, indem ich mieli von 
der trelllicben Wirknng diese i Kiuuter- 
Saftes bei mehreren lndividuen Uberzcug- 
te, die .-.elben mit Einwilligung ihrer Aerzte 
gebrauebten.

Dieser Kriiuter-Saft i st in der That ein 
trefłlicbcs ileibilfs-Mittei 111 besagten Lebeln, 
und muss jedem Arzte um su willkommcner 
sein, da in diesen su wichtigen Leiden, die 
in Anwendung gebraebten Ileilinittel, gar 
oft im Stiehe lassen.

Ich werde diesem Beihilfs-Mittel bei 
meinem praktiseben W irkungskreise  eine 
besondere Aufmerksamkeit widmen.

Sclienken Sie diesen Zeilen einen Raum 
in Ihrera Blatte. Aucb in Hamburg, wo ich 
je tzt weile, werde ich die l l r r rn  Aerzte 
auf dieses Mittel aufmerksam machen.

Ihr Sie sekatzender 2911 2—3
D r. H a im .

Główny skład u K a r o la  S c h u -  
b u łh a  we Lwowie przy ulicy Kra; 

koioshiej pod l. 150.

Nakładem wydawnictwa dziel kat. , 
nauk., i roln. W. Wielogłowskiego i W. 
Jaworskiego w Krakowie, wyszedł i jes t 
do nabycia we wszystkich księgarniach : 
K a le n d a rz  d la  ro d z in  k a to l ic k ic h  na rok 

1867 (50 ct.) oraz 
K a le n d a rz  d o m o w y  (25 ct.)

Księgarni tegoż wydawnictwa powie
rzono do sprzedania :
K ilk a  O rn a tó w ,  z tych jeden pąsowy złr. 

27, drugi biały z wizerunkiem C hry
stusa I'aua złr. 35 itp. (Przyjmuje się 
również wszelkie obstalunki na przy- 
bory kościelne tego rodzaju )

K a te d rę  na W a w e lu , przez ks. bisk. ł.ę- 
towskiego, in folio z 17 rycinami. Ce
na dawna złr. 50, obecnie złr. 15. 

K a ta lo g  b isk u p ó w  k ra k o w s k ic h  przez 
Tegoż. Cena dawna złr. 15, obecna 8. 

2909 3 - 3

Winogrona
prawdziwe badeńskie i feslawskie,
do kuracji winogronowej najlepiej przydatne,

i węgierskie wybrane.
w oryginalnych koszykach po 14 i 25 (mitów,
otrzymuje codzień świeże, handel
J F. Kleina Wwy. i Gebhardta

w e  L w o w i e .  2  25 8 —7

Akadem ik
na wszechnicy 
lwowskiej, ży
czy sobie przy
jąć obowiązek 

nauczyciela w miejscu lub na wsi do dzieci 
szkól normalnych litb sześciu klas gimna
zjalnych. B l iż sz a  w ia d o m o ś ć  w  A d m i
n is t r a c j i  „ G a z e ty  N a ro d o w e j”. 2939 1-1

Żaku Jiwszy korzystnie 
zu  g o tó w k ę  wielkie, z a p a s y  su kn i

sprzeda ję :
G A LU  UBRANIU Z IM O W I, 

z a  2 0  z ł r .
Z a r z u . U v i  . j e s i e n n o

w różnych kolorach 
od  z  Ir. 8 do  z ir . 30  w . a.

CA ŁE U B R A N IE  J E S I E N N E
za z tr . 16.

KOMPLETNE UBRANIE CZARNE SALONOWE
za złr. 24.

Tudzież wszystkie gatunki z najle
pszej i najmocniejszej materji su k ie n  
in ę z k ie h , na każdą porę po z d u m ie 
w a ją c o  tan ie li c e n a c h  w moim nowo 

otwartym

MAGAZYNIE SUKNI

LEOPOLDA KELLERA
w Wiedniu, 278 > 1 6 —20 

S ia d ł ,  R o tlien tliu riiis ti-assc  Nr. 3. I. § 
S to e k . g cg en fih e r d e m  ł j i r s t - e r z b i -  
sc lio f lic h rn  P a la i* . H ckc  d e s  S te - 

L in sp la tzes .
Ę & ,  Zamówienia z prowincji uskute
czniają się najrzetelniej i najspieszniej.

Nadzwyczaj dobre i tanie  ZEGARKI.
/ ; - s  Zasobny, od w ie lu  la t l a s jo iy s s o y

^  S K Ł A D  Z E G A R Ó W
M . I I H 1 I 7 /A  l e i a r m t s tn a  w w ie 

r ć d n i u .  Zw ettelboff, S te fa n s p la ti  Nr 8, 
le-sj poleoa w w ielkim  w y b o n e  w sie lk ie  

A s,/ gatunk i dobrze  z regulow anych sega 
rńw r® oenacb nastepu jąoycn  :

Z egark i genew skie.
od ztr. 13 
od z tr . 13
kip. , 
kip.

Cylindry  s reb rne  na 4 ru b in y  . • - 
Cy lindry  srebrne  na 4 rub iny  ■ .
Cyt. sr. na 4 rub . ze s t. b rz . z odsk.
Cyt. s r. na 4 * lep z zt. p r. z odsk.
Cyl. s r. na 8 r u b i n ó w ....................................
Cyt. s r. na 8 rub inów  z t  kopert. . .
Cyl s r  na 8 rub in ó w  z 3 •- o pert. lep sze  
Cyl sr. na 8 ru b , obozow e (A rm ee-U hren)
Cyl. sr. na  43 ru b .
Cyl. s r .n a  15 rub  l e p s z a . ............................
Cyl. s- z dwom a k o p r t a t ...........................
Cyl. s. s m ocnem l k o p r t . ...........................
Cyl. s. a n g ie lsk ie  z kryszt. szk ie łk iem  .
Cyl. »• obozowe S a ro n e tte  . . . . . .
Cyl. s- oboz. Saron . lep sze  z moo. k o p ert
R em o n to lrs  w lepszym  g a t............................

d tto  d tto  S a ro n e tte
Cyl. zt. p róby  3. na 8 r u b .............................
Cyl. zt. p róby  3. na 8 ru b . ae zt. kapslą
Cyl. zt- A  .u s z ła  ..........................................
Cyl. zt. d tm tk is  l e p s z e ...........................
Cyl. zl- dam skie  z em alią  1 d iam en tam i 

z to tą  kapslą  na 8 kam.
S aro n e tty  dam skie na 8 rub in ó w  . .
S a ro n e tty  dam skie  z e m a lią  lepsze  - .
K otw iczne z to te  na 13 rnb fnów  . . . 

d tto  na 13 kam . ze l to tą  kapslą  lepsze
d tto  na 13 „  z 3 k o p e rt........................
d ito  z 3 kop. od z łr. 63. 70, 80. 90. 190 dó 130
dtto  d a m s k i e .....................................od złr. 483
d tto  d sm tk le  z 3 k o p e rt ..................................   6J1
dtto dam skie  z f  kopert,  z kryszt. szkieł.  50 i

R em onto trs  z m ocneml kopert ,  od 130. 150. 180 
Budziki po 5 zt. 50 ct. z zega rom  po 7 zt. 59 ct.

N u jw ię k s z y  sk ład  z e g a r ó w  w a h a d ło -
2831 w y ch  w ła s n e g o  w y r o b u  8—12
oo  8 dn i do nao lągan la  po i t r .  18, 90, 33

hfjąoe godziny 1 pó t g odz iny  .. 30 33, 35
kw adranse  ,, ,, 48, 50, 58

R egulato ry  co m lesiąo  do oakreo ................. 98. 30. 31
Za opakow anie zegarów  w ahad łow ych  p o b ie ra  

$ i«  1 ztr. 50 oentów.

a, „ N aprawkt w ykonują się naJa ta rauu le], ZamieJ 
soowe zlecenia  za p rz e s tan iem  gotów ki lub  p rz e 
kazem bądą najryohlej usku toosn lane . Zegary przyj- 
nigją sl«  ta k ie  w zam ian .

O lekcje ję z y k ó w

angielskiego i francuiki*go

P. B. SMAGŁOWSKI
(Laureat ct Graduć) zgłaszać sic uprasza
od 5. do 6. w domu Saara przy katedrze.

2948 2 - 2

Z m ian a  lo k a lu .
Profesor akuszerji

na wszechnicy tutejszej 3 —3

Dr. med. WEBER
m ieszk u  te ra z  p rz y  u lic y  M a je ro w sk ię j 

w  d om u  p. G a lla  n r. 723 II . p ią tro .

p a r o w y
0 czterech kamieniach w najlepszym stanie
1 ciągle w ruchu będący, jes t  każdego cza
su do wydzierżawienia. Bliższą wiadomość 
udziela osobiście, lub na listy frankowane 
Zarząd młyna parowego w B a lic a c h , po
czta S z e h y n ie . 2532 2—3

SKARB ROHATYŃSKI
ma na sprzedaż z całym gniazdem

stadko ow iec, t. j. Bara
nów 19, matek kotnych 
196, skopów 5 2 , mło

dzieży różnej 159,
razem młodych i zdrowycli sztuk 426 6*1®' 
ehetnej i poprawnej rasy hiszpańskiej od
znaczającej śię szczególną cienkością i SS' 
stośeią weiny. Ż y c z ą c y  n ab y ć  też  stad ' 
ko  na  ch ó w , r a c z y  z g ło s ić  s ię  za  ff»n ' 
k o w a n e in l lis ta m i do  ad m in is tra c ji 
d ó b r  w  R o h a ty n ie . 2893 3—4

M  23.418.

UWIADOMIENIE.
W miejskiej szkółce owocowej są następujące gatunki drzewek 1 
szczepów, tudzież krzewów po cenach wedle zatwierdzonego cennika

do sprzedan ia:

Jab łka  szczepione 
Gruszki szczepione 
Ozeresznie szczepione 
Śliwki szczepione 
Klon pospolity .
Klon pospolity . 
Kasztan dziki . 
Kasztan dziki . 
Kasztan dziki 
Drzewo Bogów (Ailantt 

dulosa)
Brzoza
Akacja żółta
Akacja żóita
Deszcz złoty (cytissus 1;
Deszcz złoty „
Jas ion  pospolity
Jasion płaczący .
Gledyczya
Gledyczya
Gledyczya
Morwa
Morwa
Morwa
Morwa
Morwa .
Świerk

sztuka po . z ł. 1 C.

w. a.
_ 3 5
— 40

__ 35
10 letn. 1 —
4 „ — 20

1 0  , i —
3 n — 2C
3 * — 1

glan-
5 , — 20
8 „ — 10
0  » _ 6
5 „ _ 5

urn.) 6 „ _ 13
4 „ _ 10
8 , — 20

. — 50
8 „ — 50
6 „ — 35
5 B — 25
« v — 15
6 » — 10
5 , — 8
4 „ — 6
3 „ — 4

— 15

kupienia raczą

sztuka po ■

Sosna balsamiczna 
Sosna włoska 
Topola piramidalna 
Topola piramidalna 
Topola piramidalna 
Topola czarna .
Topola balsamiczna 
Topola laurolistna 
Akacja pospolita 
Akacja pospolita 
Akacja pospolita 
Akacja pospolita 
Akacja pospolita 
Porzeczka żółta . ,
Jażmin . . . .  
Tawuła wierźbolistna (Spireae salci 

folia)
Tawuła ożankoiistna (Spireae ulmi 

folia)
Tawuła jarzembolistna (Spir Ve sor- 

bifolia)
Bez turecki . . j
Bez zwykły
Kwaśnodrzew (Rbus typhinus) 
Wierżba elbska (Salix spec. Elbweide).

2 let.
Wierżba elbska |

10 letn
6
5
6 fi
6 n
6 n

10 rt
6 n
6 7)
4 n
3 n

zł. | t''
w. 8' 

15 
15
5' 

_  V
-  15 
_  20
-  2f 
__ U 
_  30 
_  2' 
_  15
-  10 
_  5 __ S 
-  10

_  5

-  5
—  16 
_  10  
-  10

_  10 
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szkółki miejskiej, ogrodnika Rdhringa zgłosić, gdzie podług p°" 
trzeby i życzenia wybrane drzewa, szczepy i krzewy za złożenie® 
należytości zaraz wydane zostaną.

M a g istra t k ró l. s t u l  m ia s ta
2864 3—3 Lwów dnia 1. października 1866.

A. STE1FA SYNOWIE
prasy ro g n  u lic y  J e z u ic k ie j  p o d  1. 1 7 5 7 ,,

otrzymali licznym wyborze św ieże towary jesienno i zimowe,
ja k o  to  :

koszule, kaftaniki, kalesony wełniane i flanelko-

wiczki jelenio we, futrzane i wełniane; dziecięce 
czapeczki; stulpy, papucze, berlacze skórzanne i 

aksamitne i t. p. różne inne towary, sssi 7-<

§g:i sprzedają po cenach najtańszych.^

N ™i->. p a ź d z ie rn ik u  n i ' . " n io s ł e m  moj 
n k iep  i p ra c o w  nię do K O T U L I’ G U O IłG U  j 
wchód 7. ulicy św. Jana.

Z powodu tańszego najmu, jestem  w. 
możności wszelkie w yroby rękaw ieznicze 
tak własne, ja k  i zagraniczne po z a d z i
w ia ją c o  ta n ic h  c e n a e h  sprzedawać.

W  nadziei, że P. T . Publiczność i n a 
dal zechce mnie zaszczycić swojem i zam ó
wieniami i o praw dzie tegoż się przekonać 
poleca się Jej łaskaw ym  względom.

W a le r  f a n  D w o r s k i ,
2895 2 —6 rękaw icznik i bandażysta.

K o r s z y ló w c e  , o - 
| 8łftIn in  p o c z ta  T a r 

n o p o l, jest

OSM KONI MŁODYCH,
rodu arabskiego na sprzedaż; miedzy tpmi 
cztery wierzchowych, cztery *apr4W0wyeh Bliższą Wiadomość ndzieil zaf^a dóbr 
w  K o r s z y łó w c e . 284«*

Dra Kartscha
P o ra d n ik  le k a r s k i  w  chorobach  we.

pod ? M f  a p n j c i »  l i f t o w n i e
—5. W łpom nion*  a ta b o io i  d i j ł  ««0 *8“ r j a ,  o<

uąb 
Tsai

. W rpom nione 
ra d y k a ln ie  w y le e iy 3493 2 5 —ł

iitMfeSMI

Filii c. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredytowego dla han
dlu i przemysłu we Lwowie.

Fiiia c. k. uprzywil. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 
9. do 127, Prze(ł południem i od 3. do 5, popołudni.i pieniądze aa  n sy g n A c jn m i k a so w e* n I, które procent przynoszą, na imię 
lub na zlecenie (ordre) opiewają, na imiych przenoszone być mogą, nie tylko w e  Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, P e s z c i e ,  P ra 
dze i Tryeścic wypowiedziane i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjach po

w ~ z łr . 1 0 0 , z łr . 5 0 0 ,  z łr . i O O O .^ s
Procent wynosi 4

r / t
5

»
n

od  a « y $ n a c y j p ła tn y c h  n a  o k a z  ( S i e h t ) ................................................... , , 4 o d  eta
w „ a a  d w u d n io w y m  w y p o w le d a e n le m
w n R o śm io  „ w •

Asygnacje kasowe Z a k ła d u  c e n tr a ln e g o  w  W ie d n iu , tudzież Z a k ła d ó w  fil ia ln y c h  w  B e r n ie , P e e a c le , P r a d a c  
1 T r y e ś c ie , wrypłaca lub przyjmuje w  miejsce gotówki k a s a  P ilił  L w o w s k ie j  w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
dwa dni p0 uczynionem tu zamówieniu i za strąceniem *ft od tysiąca prowizji.

Zakład nie ręczy za rzetelność girów.
BBżazych wiadomości udziela kasa Zakładu.
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